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Jak sobie Niemcy wyobrażają rozbrojenie?
N ajp ierw  w  ich im ieniu przem ów i! 

Brtin ng. P rzyzn ać m u trzeba, że za­
chow anie się jego na genewskiej try ­
bunie b y ło  zupełnie różne od tego, 
do którego  chcieli p rzy zw yc za ić  G e ­
newę jego poprzednicy Streseman i 
Curtius. Buta niem iecka zniknęła a 
przynajm niei została stuszowana. 
Przem ów ienie jego spokojne, sprzecz­
ne jedynie w  tern ze zw yczajam i Ligi 
N arod ów , że w ypow iedziane po nie­
m iecku, zaw ierało jednak już o w o  pod­
stępne żądanie „rów noupraw nienia 
N iem iec pod w zględem  zb ro jeń".

P raw d ziw y ;„V orstoss“  przedsię­
w ziął dopiero drugi delegat niem iecki 
N ad bln y. O św iadczył on, że N iem cy 
są już „ro zb ro jo n e" i że ich rozb roje­
nie pow inn o stanow ić linję w y tyczn ą  
dla rozbrojenia w szystkich  człon ków  
Ligi N o ro d ó w , zdaniem  bow iem  rzą­
du niem ieckiego m oże odtąd istnieć 
t y l k o  s y s t e m  r o z b r o j e n i a  
j e d n a k o w y  d l a  w s z y s t k i c h .  
P rop ozycja  niem iecka objęła zniesienie 
o b o w i ą z k o w e j  służby w ojskow ej 
a w  razie, gd yb y  o r o  nie nastąpiło, 
ograniczenie w yszkolenia rezerw , da­
lej...1 ^akaz u ż y w a n i a  policji i żoiidae- 
merji w  służb L  w ojskow ej, zakaz u- 
żyw an ia  ciężkiej artylerji poza fo rte ­
cami, zakaz b u d o w y  i u t r z y m y ­
w a n i a  f o r t e c  w  p o b l i ż u  g r a -  
n i c, ograniczenie ton ażu  o k rę tó w  
w ojennych  do io .ooo tonn, zupełne 
zniesienie lotn ictw a w ojskow ego, zn i­
szczenie m aterjału lotn iczego  itp.

C o  się natomiast ty c z y  o g r a n i ­
c z e n i a  b u d ż e t ó w  w o j s k o ­
w y c h ,  d e l e g a c j a  n i e m i e c k a  
s p r z e c i w  l a  s i ę  t e m u  k a t e ­
g o r y c z n e .

N ąjcharakterystyczniejszem  jest 
jednak odrzucenie przez delegację n it- 
m iecką całego projektu  konwlencji 
rozbrojeniow ej z  r. 1930, opracow ane­
go przez Kom isję p rzygo tow aw czą  po 
pięcioletnich pracach i uznanego przez 
ogół delegacyj za najlepszą podstawę 
prac konferencji. Zam iast proponow ać 
uzupełnienia tego projektu, delegacja 
niem iecka w ysunęła zupełnie odrębny 
pro jek t i zażądała, b y  b y ł on rozp a­
tryw a n y  obok p rojektu  Kom isji p rz y ­
gotow aw czej. W ysuw ając p rzytem  pe­
w n e prop ozycje, które b y ły  już k ilka­
krotnie odrzucane przez Komisję p rzy ­
gotow aw czą, delegacja niem iecka nie­
w ątpliw ie nie p rzyczyn iła  się do uła­
tw ienia prac K onferencji.

C a łv  ten niem ieck m anew r poli­
ty c zn y  Jest do tego stopnia grubo­
skórny, że n ikt nie da się nar w ziąć. 
N iem cy  dążą do rów ności w  dziedzi­
nie rozbrojenia, k tóra  fak tyczn ie  do­
prow adziłaby do m onstrualnej w prost 
nierów ności na k orzyść N iem iec dzięki 
posiadanym  przez nich w ojenn ym  si­
lom  potencjonalnym . Zniesienie w o j­
skow ej służby o bow iązkow ej w  kra­
jach. gdzie cała obrona opiera się na 
zasadach arm ji n a r o d o w e j ,  pod­
czas gdy N iem cy  posiadają organizację 
armji z a w o d o w e j .  Z akaz budow a­
nia fortec, narzędzia d e f  e n z y  w^,, 
na terenach granizznych  a z drugiej 
strony odm ow a ogram czenia w y d at­
k ó w  w o jsk o w ych  —  w szystko  to zd ra­
dza m anew r dw uzn aczn y i h ip okryzie.

T en  atok na konw encję z r. '.930 
jest rów nocześnie zaatakow aniem  Fran

j cji. Żądanie zniesienia granicznych  for- 
ty fik a cy j skierow ane jest przeciw  Fran- 
c j: i jej fo rty fik a cjo m  obron n ym  na po” 
graniczu niem ieckiem , w ybu d ow an ym  
w  ostatnich latach. G o d zi zarazem  to  
żądanie w  W ielką B rytanję, która  
przez swe fo rtyfik acje  na G ibraltarze, 
M alcie itd. sprawuje kontrolę na 
g łów n ych  szlakach m orskich. W  W ie l­
ką B rytanję i Stany Zjednoczon e go­
dzą p rop ozycje  niem ieckie z dziedzi­
ny zbrojeń m orskich. W szak przyjęcie 
p rop ozycji zakazu o k rę tó w  p ow yżej 
io-ooo tonn m usiałoby w ielkie m ocar­
stwa doprow adzić do zniszczenia całe; 
ich flo ty  a budow am a nowi j oraz za­
pew niłoby przew agę m orską N iem com * 
k tó ry ch  10.000 ton now e pancerniki 
pod każd ym  w zględem  przew yższają 
tych że rozm iarów  jednostki flo t  in­
n ych  państw. Zw raca uw agę ca łkow ite 
pom inięcie w  projekcie niem ieckim  
idei um iędzynarodow ienia lotnictw a 
cyw iln ego, za którą  w ypow iedział się 
szereg delegacyj iako za nieodzow nem  
uzupełnieniem  'w szelkiego ogranicze­
nia w  dziedzinie lotn ictw a w ojsko­
wego.

K ró lk o  m ów iąc, ca ły  p rojekt nie­
m iecki zm ierza do rozbrojenia Francji 
pod pretekstem  ow ej „m e ta fizycz­
nej rów ności” , k tórab y  dała N ie m ­
com  m ożliw ość korzystn ego  w y z y ­

skania ich w yższego  od jakiegokol- 
w iekbądź innego „poten tiel de guer- 
re". D o w o d ó w  tego rodzaju nie­
m ieckich planów  było chyba poddo- 
statkiem  od końca w o jn y  aż po dzień 
dzisiejszy. R ozb rojen ie m oralne znaj­
duje się jeszcze w  dalekiej perspektyw ie 
1 dlatego lic zy ć  na nie natychm iast nie 
m eżna. W ystarczy  przypom n ieć sobie 
system  von  Seeckta, ażeby utracić 
wszelkie iluzje co do nastrojów  i celów  
niem ieckich. G d y b y  konferencja ro z­
brojeniow a p rzych yliła  się do projektu  
niem ieckiego, to  p okojow i groziłob y 
now e ogrom n e niebezpieczeństw o. 
N iem cy przodują w szystkim  w  orga­
nizacji airmjl zaw odow ej, podw ojon ej 
p rzez organizacje m ilicyjne. N ie  nale­
ż y  zapam .r.ać, że R eichsw era istnieje 
już przeszło 10 lat a stosunki jej ze 
Stalilhelm em  stw ierdzone zostały  o fi­
cjalnie sw ego czasu nawiej przez t r y ­
bunał lipski.

A  w ięc —  rozbrojenie dla innych, 
uzurojenie dla N iem iec —  o to  teza 
lerm iecka. Jednostronnem  ośw iadcze­
niem  „płacić nie b ęd ziem y" N iem cy 
przędarll sw e zo b o w ’ ązama repera- 
cyjne. O becnie pragną uzyskać sankcję 
m iędzyn arodow ą dla przekreślenia 
sw ych zob ow iązań  co  d o  ograniczeń 
rozbrojeniow ych.

N iem cy  zupełnlie przechodzą do

p orządku  dziennego nad w rażeniam i 
w yw olyw janem i w śró d  in n ych  społe­
czeństw  przez dem onstracje b o jów ek 
niem ieckich i propagandę rew izji gra­
nic. A  przecież tym  innym  społeczeń­
stw om  n ik t nie w ytłu m aczy , że nie 
m oże się nie p o w tó rzyć  „niespodzian­
k a " z r. 1914, k iedy św iat m etylko  
ujrzał.najazd armji b. cesarza "Wilhelma, 
lecz dow iedział się także o istnieniu 
gazów  tru jących  i „gru b ych  bert". 
N ik t  im nie w ytłu m aczy , że Fiittler. 
Goebbels i inni na paradach wojsko-* 
w y ch  stutysięcznych bo jów ek rzucaj? 
p od  adresem sąsiadów pogróżki bez 
treści.

1  w ó rcy  projektu  niemi ckiego  
działali m etodycznie. O degrali oni już 
akt pierw szy, k tó ry  polegał na odm o­
w ie spłacenia reparacyj, na potajem - 
nem w zm acnianiu swej. siły zbrojnej- 
7ik.r d-ugi ma polegać na rozbrojenia  
Francji. T rzecim  aktem , do którego  
jednak chyba św iat nie dopuść., b y łb y  
brutalny napad na sąsiadów.

Świat b iedzi się nad .urzeczyw ist­
nieniem  c*-wałego na śwtiec.e pokoju. 
N iem cy m yślą jedynie i w yiączn ie o 
sw ym  program ie rozboju. K u m crcn - 
cja rozbrojeniow a ma b yć w edług ich 
planów  jeayn ie etapem , któ^y ich 
zb liży  do realizacji tego program u.

ostatniej chwili.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu
zapowiada się bardzo ciekawie.

(Telefonem  od  naszego korespondenta..

W arszaw a, 24 lutego. Dzisiejsze 
popołudniow e posiedzenie Sejmu za­
powiada się bardzo ciekaw ie. N a  sa­
m ym  w stępie odbędzie się glosowanie 
nad w nioskiem  o  vo tu m  nieufności 
dla marszałka Św italskicgo, zgłoszo­
n ym  przez w szyskie polskie k lu b y  o- 
pozycyjn e. W niosek ten oczyw iście u- 
padnie. E fektu  specjalnego rów nież 
nie w yw o ła  ze w zględu  na to, ;.e nad 
w nioskiem  o vo tu m  nieufności dla 
m arszałka Sejmu nie m oże się odbyć 
dyskusja.

Z  pośród ciekaw ych  spraw, k tóre 
znajdują się na porządku dziennym  
w ym ienić należy spraw ozdanie K o m i­
sji skarbowej o  rządow ym  projekcie ; aitcyjną.

ustaw y w  sprawie um arzania zaległo­
ści p o d atkow ych  oraz w  sprawie k il­
ku  p rojektó w  ustaw, d otyczących  
ulg pod atkow ych , opracow anych  
przez specjalną Kom isję finansow o- 
rolną p rzy  Prezesie R a d y  M inistrów , 
w reszcie spraw ozdanie Kom isji oświa­
tow ej o n o w ym  ustroju szkoln ym .

Przedpołudniem  obradow ało k il­
ka K om isyj. Kom isja ośw iatow a p rzy ­
jęła w  3 czytan iu  projekt ustaw y o 
szkołach p ryw atn ych  oraz zakładach 
n aukow ych i w ych o w aw czych . K om i­
sja przem ysłow o - handlow a przyjęła 
ustawę o przekształceniu przedsię­
biorstw a „Ż egluga PolsKa" na spółkę

Doktryna Herriota
jest doktryną rządu francuskiego.

P aryż, 24 lutego. (P A T ). O d p o ­
wiadając w  Izbie d eputow anych na w y ­
w o d y  interpelantów  T ardieu, podkre­
ślił na w stępie konieczność uchwalenia 
budżetu w  odpow iednim  czasie, po- 
czem  wyjaśni! d laczego u tw o rzyj m i­
nisterstw o obron y narodow ej. W  spra 
w ie w ielkich  zagadnień m iędzynarodo­
w ych  prem jer ośw iadczył, że d o k try ­
na H erriota. do której przed 6 tyg o d ­
niami p rzy łączy ła  się jednogłośnie

Izba deputow anych, jest nadal d o k try ­
ną obecnego rządu. C o  sie ty c z y  pro- 
p ozycyj francuskich w  G enew ie, to  
Tardieu  podkreśli!, że j e d y n i e  Francja 
ośw iadczyła kategorycznie, . i  jes. zde­
cydow ana zgodzić się na ograniczenie 
zbrojeń i zm niejszenie w y d atk ó w  na 
zbrojenia. O  ile projekt francuski, m ó 
w ił aalej CaraieuJ n ap otyka  na pew ne 
trudności, dzieje się to  dlatego, że jest 
z b yt realny i p rak tyczn y .

Briand ciężko chory?
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 24 lutego. Paryski „F i­

g aro " donosi, że dziś o  godz. 2 w  no­
cy  o trzym ał z  w iarygodn ego źródła 
w iadom ość, iż stan zdrow ia B ianda, 
przebyw ającego w  swej posiadłości 
w iejskiej nagle się pogorszył. Inne 
dzienniki paryskie nie podają żadnych 
w iadom ości o  stanic zdrow ia Bnanda.

Transport złota wpadł 
do morza.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 24 lutego. Podczas w y ­

ładow yw ania transnortu złota, p rzy ­
byłego z  A m eryk i na statku do C h er- 
bourga, p ękł łańcuch żóraw ia. 10 be­
czek złota runęło na bruk przystani, 
n iek tó ie  stoczy ły  sir do m orza. K ilka  
beczek pękło  i sztaby zło ta  rozsypały 
się po bruku. 10 sztab zło ta  po 10 kg. 
z ło ta  w padło do p rzyb rzeżn ego  m ułu. 
N u rk o w ie  w yd o b yli zatopione beczki, 
natom iast sztab w  m ule me zdołano do­
tychczas odnaleźć.

Awantury bezrobotnych 
w Anglii.

L on dyn , 24 lutego. (P A T .) W czo ­
raj w  w ielu m iastach angielskich doszło 
do ostrych  staić m iędzy policją a bez­
robotn ym i. W  B ristolu  dem onstrow a­
ło  io .c c c  osób, w  L iyerpoolu  z  poli­
cją starło się około  1000 bezroDOtnych. 
W  L on dynie bezrobotni w  lic z t .e  2.000 
udali się w ieczorem  przed parlam ent, 
k tó ry  bjd o to czon y  kordonem  poli­
cji, Policja, rozpędzając tłum , areszto­
w ała 3 p row od yró w . C zęść b « z-tb cf-  
nych zdołała się przez kordt®. policji 
przedostać od tylnej stron y paftfcu par­
lam entu i wejść do w nętrza  gm achu. 
Leaderzy przyjęli deputację bezrobot­
n ych  w  liczbie 8 osób.
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Opo z y c ja  le w ic o w a  S e jm u
nie będzie brała udziału w posiedzeniach, poświęconych 
ustawie o zgromadzeniach, ustroju szkolnictwa i samorządach.

W arszaw a. 23 lutego. (.PAT.) D z i­
siejsze plenarne posiedzenie Sejmu m ar 
szalek Świtalski o tw o rzy ł o  godzinie 
16.20. P rzystąpiono do sprawozdania 
Kom isji adm inistracyjnej o rządow ym  
projekcie ustaw y o  zgrom adzeniach,
oraz o w niosku Stronnictw a ludow ego
w  tej sprawie.

Projekt ustawy o zgro­
madzeniach.

R eferent pos. Zdzisław  S t r o  ń s k i 
ośw iadczył, że sprawa zgromadteeń 
norm ow ana była dotąd w  Polsce przez 
różne przepisy b y łych  państw  zabor­
czych. W  obecnej kadencji w p łyn ęły  
dwa p ro jek ty  w  sprawie zgrom adzeń, 
K lubu Ludow ego i rządow y. K o m i­
sja za podstawę obrad w zięła projekt 
rządow y. P rojekt ten mai na celu stw o 
rżenie jednolitej norm y praw nej, do­
stosow anej d o  obecnych stosunków . 
Kom isja poczyniła w przedłożeniu rzą 
dow em  szereg zm ian, odrzucając w nio 
ski mniejszości sprzeczne z charakte­
rem ustawy. W  projekcie rządow ym

Spokój w Zagłębiu 
Dąbrowskiem

Sosnowiec. 2  ̂ lutego. (P A T .) W  
zw iązk u  z zajściami w  C zeladzi, pro­
w adzone jest ścisłe dochodzenie. A -  
resztcw ano g łów n ych  podżegaczy w y ­
stąpień w  D ziekan ów ce i Stanku. D o ­
chodzenia ustaliły, że zachow anie się 
policji, p rzy  u życiu  broni, b y ło  zgodne 
z przepisam i.

Sosnowiec, 23 lutego. (P A T . M ię­
d zy  godz. t 6  a 17 kom uniści usiłowali 
urządzić m asów kę w M ilow icach i na 
kopalni Reden. O bie m asów ki nie do­
szły do skutku. W szędzie panuje spo- 
kó>. O bserw acje na drugiej zmianie 
zj> ły do kopalń normalnie.

'iow iec, 23 lutego. (P A T .) D ziś 
odo; się nieoficjalne ro zm o w y m ię­
dzy m spektorem  pracy a przedstaw i­
cielam i R ad y Z jazd u  przem ysłow ców  
na tem at sposobu zlikw idow an ia straj­
ku  w  górnictw ie i arbitrażu. P rzem y­
słow cy nie dali konkretnej odpowiedzi- 
R o zm o w y  przypuszczalnie to czyć  się 
będą jutro  w  dalszym  ciągu.

Usiłowane zabójstwo 
i samobójstwo.

W arszaw a, 23 lutego. (P A T .) W  
dniu  dzisiejszym  rano instruktor po­
w iat. Policji Państw, w  Krośnie, p rzo ­
d ow n ik  Felicjan B ojko  dokonał zam a­
chu na życie  pracującego w  Pow . K o ­
m endzie P. P. przód’. Florka, którego 
w ystrzałem  z rew olw eru zranił ciężko 
w  lewą rękę;, pow odując złam anie k o ­
ści, poczem  w ystrzałem  w  skroń po­
zbaw ił się życia. Pow odem  zam achu 
i sam obójstawa b yły  niesnaski oso­
biste.

H«ttler profesorem wy­
chowania fizycznego.
Berlin, 23 lutego. (P A T .) Prasa 

w ieczorn a donosi, że w b rew  w szelkim  
zastrzeżeniom  H ittle r  o trzym a ł kate­
drę w ychow ania fizyczn ego  na uniw er­
sytecie w  Brunśw iku, i że nom inacja 
jego została już podpisana. W y k ła d  
inauguracyjny H ittlera  ma się o d b yć 
24 bm. w  Brunśw iku. „D eutsche A llg. 
Z tg .“  inform uje, że  w szystkie form al­
ności, zw iązane a  p ow yższą nom ina­
cją H ittlera, zostały przeprow adzone 
przez brunśw ickiego m inistra spraw  
w ew n. Klaggera, k tó ry  w  dniu d zi­
siejszym  o d b ył osobiście dłuższą k o n ­
ferencję z H ittlerem  w  hotelu „Kaiser- 
h o f“  w  Berlinie.

o zgrom adzeniach chodzi o  interes pu  
bliczn y, dając w ładzy adm inistracyj­
nej to, co  jest niezbędne d'o u trzym a­

nia p rzez nią porządku, a obyw atelom  
najdalej posuniętą w olność zgrom a­
dzeń.

Oświadczenie posła Roga w imieniu zjednoczo­
nej lewicy Sejmu.

To przem ów ieniu posła Strońskie- 
go w im ieniu k lu b ów  parlam entar­
nych  Stron. Ludow ego, PPS., Ch. 
Dem . i N P R . pos. R ó g  zło ży ł oświad 
czenie. w którem  om awiając obecny 
system prac w Sejmie w ypow iedział 
szereg zarzutów  pod adresem w ięk­
szości, uniem ożliw iającej rzekom o pra

cę opozycji. M ów ca zgłosił następnie 
sprzeciw  do ustaw y o  zgrom adzeniach, 
ustroju szkoln ictw a i sam orządach o- 
świadczając, że lewica nie będzie bra­
ła udziału w posiedzeniach, pośw ięco­
nych obradom  nad tem i projektam i. 
Po tem  oświadczeniu opozycja  opuści­
ła salę obrad

Dyskusja
N astępnie zabrał głos pos. W  i- 

• n i a r s k i  (Kl. N ar.), k tó ry  podkreślił, 
że zdaniem  jego opuszczenie sali przez 
lewicę dow odzi, że atm osfera obrad

jest niezdrow a. M ów ca p rzyzn aje, że 
w  porów naniu z projektem  Str. Lud1,.,

go, aby zagw arantow ać to , co daje 
K onstytucja. Z  kolei m ów ca om awia 
i k ry ty k u je  poszczególne postanow ie­
nia ustawy.

Pos. K u z y k  (Kl. U k r.) ośw iad­
czył, że k lub  jego będzie brał udział w  
obradach, w obec wagi spraw ro zp a try  
w anych. Przechodząc do projeKtu o 
zgrom adzeniach podkreśla, że zgrom a­
dzenia są w entylem  bezpieczeństw a. 
W niesiony projekt pozastaw ia pełną 
sw obodę w ładzom  adm inistracyjnym , 
a uchwalenie tego projektu  będzie mia 
lo skutek w ręcz przeciw ny od oczeki-

Posel R  z ó s k  a (BB W R .) podkre­
ślił, że p ierw otn y projekt rządow y 
został uzupełniony nietylko w nioska­
mi spraw ozdaw cy ale także szeregiem 
popraw ek o p ozycji, p rzy jętych  przez 
klub B B W R .

Pos. S o m m e r s t e i n  om awiając 
przepisy ustawy dom aga się, aby prze­
w odniczący zebrania n ietylko  m ógł u- 
sninąć osobnika przeszkadzającego, ale 
aby w ładza miała ustaw ow y obow ią­
zek w ystąpienia -przeciwko rozbijają­
cem u zgrom adzenie. O d przyjęcia 
tych  popraw ek K lub m ów cy uzależnia

projekt Kom isji zaw iera p ożyteczn e ' ustosunkowanie się do projektu usta- 
p opraw ki, ale jest jednak daleki o d  te- 1 w y.

Wiceminister Nakoniecznikow-Klukowski
o wytycznych ustawy o zgromadzeniach.

Po przem ów ieniach posła Jerem icza 
i D zierżaw skiego  zabrał gtos W icem i­
nister N a k o n i e c z n i k o w - K l u ­
k o w s k i ,  k t ó r y  stwierdził, że w y ­
tyczn e ustaw y dia się sprow adzić do 
p u n k tó w  1) uregulow anie spraw y

zgrom adzeń konieczne jest w  p ierw ­
szej linji ze w zględu na w zm ożoną 
przestępną działalność ży w io łó w  an­
typań stw ow ych , zagrażających całości, 
państw a i jego ustrojow i, 2) ustawa 
ma na celu zapew nienie w  ram ach

Nowela do ustawy emerytalnej
uchwalona przez Ko^nisję w trzeciem czytaniu.

W arszaw a. 23 lutego. (P A T .) N a  
dzisiejszem posiedzeniu sejm owej K o ­
misji budżetow ej odbytem  p o d  p rze­
w odnictw em  posła Byriki 1 z udziałem  
W icem inistra Starzyńskiego, ob rad o­
w an o nad now elą do ustaw y em erytal 
nej. Kom isja w prow adziła szereg po­
praw ek u zgodn ionych  z R ządem , k tó  
re p rojektow i tem u nadają charakter 
znacznie korzystniejszy dla em erytów , 
niż pierw otnie byio  zam ierzone. Z  
głów niejszych popraw ek w ym ienić na 
leży następujące: 1) poprawlkę po-sła
Sm ulikow skiego przyw racającą daw ­
ny tekst ustawy dotyczącej p rzyzn a­
nia praw  do em erytu ry  w razie k a ­
lectw a już po j latach, 2) popraw kę 
posła G lińskiego o bezw zględnem  p1:”ze 
kazyw an iu  6 prc. składek do Zakładu 
U bezpieczeń pracow ników  um ysło­
w ych  w  razie zw olnienia urzędnika 
bez praw  em erytalnych, 3) popraw kę

posła Sn.ulikow skiego o  przyzn an ie 6 
m iesięcznej odpraw y tej kategorji u- 
rzęd n ików  p o czto w ych  na terenie 
W o jew ó d ztw  centralnych, k tó rzy  w 
m yśl istniejących przepisów  m ogli b yć 
zw olnieni bez praw a do em erytu ry  w  
ciągu trzech  miesięcy.

P rzyjęto  w reszcie popraw kę rzą­
dow ą z uzupełnieniem  posła Sm ulikow  
skiego dopuszczającą przyzn an ie przez 
Radę M inistrów  em erytu ry  w  w yp ad ­
kach, gdy funkcjotnarjusz na podsta­
wach, przew idzian ych dotychczasow ą 
ustawą 10-letnią służbą nabył praw o 
do em erytury, nie uzyskał jednak pra­
w a do em erytury w  myśl now ego ipra 
w a ustawy, w ym agającego 15 -letniej 
wysługi. N atom jast dla w d ów  i sierót 
po tych  funkcjonarjuszach uzyskano 
zaopatrzenie 7. m ocy samej ustawy. 
U staw ę przyjęto  w trzeciem  czytaniu.

Ofensywa chińska w Szanghaju
Wojska japońskie cofają się.

Szanghaj. 23 lutego. (P A T .) W ia ­
dom ość o zw ycięstw ie C h iń c zy k ó w  na 
północ od K iang-W an potw ierdza się. 
Ruchem  flan kow ym  oddziały  ch iń sk ie ' 
przeszły przez W u-Sun g na tv ły  wojsk 
japońskich. Prawe sk rzyd ło  japońskie 
cofa się. C h iń c zy cy  zajęli ponow n ie 

wieś M iao, H on g, C zen n,a półn ocny 
zachód od K iang-W an. N ao czn i świad 
kow ie opow iadają, że w  K iang-W an 
to czy  się w  dalszym  ciągu gw ałtow na 
w alka p rzyczem  działalność sam olo­
tów  i actylerji jest coraz bardziej in­
tensyw na. C h iń c zy cy  starają się u trz y  
mać pozycje zajęte w czoraj. Japoń­
c z y c y  p onow ili ataki pow ietrzne na 
lotnisko H on g-D zao , już całkow icie 
zniszczone. W  pobliżu Cbapei bam bar 
dowanie ustało. N a terenie koncesji 
policjant E u ro p ejczyk  został ranny 
p rzy  w ybu ch u  bom b.

Szanghaj. 23 lutego. (P A T .) W ła ­
dze m orskie japońskie stw ierdzają, że 
sam oloty japońskie zbom bardow ały 
i zn iszczyły  bazę lotniczą w  Su -C zou

na koleji Szanghaj-N ankin. T r z y  po­
ciski chińskie padły w czoraj na krą­
żow n ik wioski „L ib ia“  nie czyniąc 
w iększych szkód.

. Szanghaj, 2  ̂ lutego. (P A T .) Z  po­
mocą zasłony dym ow ej piechota ja­
pońska przypuściła gw ałtow n y atak 
na K iang-W an. C h iń c zy cy  odpow ie­
dzieli gw ałtow n ym  ogniem  karabino­
w ym , zadając Japoń czykom  ciężkie 
straty. Piechota japońska jakkolw iek  
zdziesiątkow ana próbow ała ponow nie 
zaatakow ać oddziały  chińskie. N a  od- 
cinko półn.-zachodnim  Japoń czycy 
przeprow adzili atak na o k op y  chiń ­
skie. Piechota chińska z bagnetami w  
ręku odrzuciła atak, nie ustępując ani 
cala terenu. O dd zia ł japoński o tr z y ­
ma} rozkaz odw rotu  i pozostaw ił po­
bojow isko form alnie usłane trupam i.

T o k io . 23 lutego. (P A T .) N aczelne 
w ładze japońskie w ojskow e postano­
w iły  podw oić japońskie siły zbrojne w  
Szanghaju.

K on stytucji obyw atelom  Państwa sw o­
body bezpiecznego udziału  w życiu  
spolecznem  i politycznem , 3) ograni­
cza ona ingerencję w ładz adm inistra­
c y jn ych  jedynie do tych  w yp ad kó w , 
gdzie interes przedew szystkiem  Pań­
stwa, a następnie ogółu  obyw ateli m o­
że być naruszony przez źle pojętą 
swobodę i działalność n iektórych  jed­
nostek. a naw et organizacyj, 4) uzasad 
nia ustawę konieczność w prow adzenia 
jednolitej ustawy na całym  obszarze 
Państwa i Zniesienia różn iących  Się-mię- 
d zy  sobą ustaw zaborczych. P rzy  tej 
sposobności pragnąłbym  z naciskiem 
podkreślić, aby nie stw arzano specjal­
nie drażniącej atm osfery w  'Społeczeń­
stwie, gd'yż p rojekt ten nie jest w ym ię 
rzon y przeciw ko stronnictw om , będą­
cym  do R ząd u  w opozycji i niema za­
m iaru utrudniać, a nawet uniem ożli­
wiać działalności tych  stronnictw . W o  
bec tego proszę o  przyjęcie ustaw y w  

-brzm ieniu ustalonem przez Kom isję 
adm inistracyjną.

Po przem ów ieniu referenta w gło­
sowaniu odrzucono w szystkie w nioski 
mniejszości a ustawę p rzyjęto  w  d ru ­
gie,m czytaniu, a potem  w  trzeciem  
według tekstu Kom isji.

N a  tem  posiedzenie zam knięto. 
N astępne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się jutro o godz. 16. N a p orządku  
dziennym  znajduje się w niosek o  vo -  
tum  nieufności dla m arszałka Sejimu, 
pozatem  szereg spraw ozdań kom isyj­
nych.

* * *

W arszaw a. 23 lutego. (P A T .) N a 
dzisiejszem plenarnem  posiedzeniu Sej 
mu posłowie op ozycyjn i zgłosili w nio 
sek w sprawie votum  nieufności dla 
m arszałka Sejmu Świtał,skiego, m o ty ­
w ując swój w niosek rzekom ą stronni­
czością m arszałka, podczas plenarnego 
posiedzenia w  dniu 22 bm.

Demonstracje bezrobot* 
nych w Berlinie.

Berlin. 24 lutego. (P A T .) W czoraj 
w ieczorem  w o k o licy  dw orca szcze­
cińskiego w y d a rzy ły  się m asowe d e­
m onstracje bezrob otn ych  zorgan izo­
wane przez kom un istów . T łu m  bezro  
botnych w yru szy ł w  kierunku R eichs­
tagu, natknął się jednak w  drodze na 
kordon ipolipji, k tó ra  rozpędziła  de­
m onstrantów  p rzy  u życiu  pałek gum o 
w ych  i sikaw ek. W iele osób zostało 
p otu rbow an ych . Z n aczn ą ilość dem on 
strującycn p rzytrzym an o  w  aresztach.
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Deklaracja nowego gabinetu
francuskiego.

P aryż. 23 lutego. (P A T .) W  dekla­
racji rząd/owej odczytanej dziś w  par­
lam encie n ow y rząd prem  jera Tardieu  
oświadcza, że qpow iada się za stano­
w iskiem  poprzedniego gabinetu, zaję- 
tem  w rokow aniach m iędzyn arodo­
w ych , dotyczących  odszkodow ań, dłu­
gów  i redukcji zbrojeń. W  sprawie 
odszkodow ań teza fraincuska streszcza 
rię w  pojęciu k o n trak tu , k tó ry  p o zw o ­
li na w prow adzenie go i dostosowanie 
do sytuacji na zasadzie sw obodnego 
przeprow adzenia rokow ań w yk lu cza ­

jąc jednak naruszenie podpisanych 
konw encyj.

W  dziedzinie ograniczenia zbrojeń 
p rojekt francuski złożon y na k o n fe ­
rencji rozbrojeniow ej pociąga za sobą 
ograniczenie w yd atk ó w  rzeczow ych, 
oraz zawiera ustęp obejm ujący cało­
kształt postanowień, które m ożliw e są 
do natychm iastow ego w prow adzenia 
w  życie. Francja upraw niona jest do 
przypom nienia, że od chw ili podpisa­
nia paktu Ligi N arod ów  dobrow olnie 
zredukow ała o 1/4 stan sw ych sił 
zbrojnych, zmniejszyła' do p o ło w y 
liczbę sw oich d yw izyj i Skróciła 0 2 / 3  
czas trwainia służby w ojskow ej.

C ała Francja zadow olona jest z  po- 
w odu osiągniętej ostatnio zgodty co  cło 
konferencji lozańskiej m iędzy Francją 
a Anglją, k tórych  ogólne porozum ie­
nie jak życzy ła  sobie tego Francja sta.- 
now i najsilniejszą ich w zajem ną gw a­
rancję.

D zięki swemu tradycyjnem u stano­
w isku łączącem u Francję z  krajam i 
europejskiem i i pozaeuropejskiem i, 
Francja w  dalszym  ciągu będzie słu­
ży ła  sprawie pokoju.

Z  kolei deklaracja zw raca się z  a- 
pelem d o  w szystkich partyj o zanie­
chanie w alk, szkod liw ych  dlla intere­
sów  kraju. B udżet winien b yć uch w a­
lo n y  p rzed  w yboram i. R ząd  m a na­
dzieję, że w szystkie part je przyczyn ią  
się d o  szybkiego uchw alenia budżetu. 
T erm in  w yb o ró w  będzie ustalony z 
m yślą o interesie publicznym . C o  do 
zm iany reform y ordynacji w yborczej, 
rząd  spodziew a się, że obie Izb y  dojdą 
do porozum ienia.

W  dlalszym ciągu deklaracja z.azna-

Pijcie Herbatę Riedla

cza, że n o w y  rząd będzie popierał ro l­
nictw o, handel i przem ysł.

Paryż, 23 lutego. (PAT-) P o  w stą­
pieniu na trybu n ę w celu odczytania 
deklaracji rządow ej, T ard ieu  p rzy ję ty  
był przez w iększość parlam entu okla­
skami, a ze strony kół socjalistycznych  
gwizdam i. L iczne ustępy, dotyczące 
p o lityk i zagranicznej b y ły  oklaskiw ane 
żyw o . K ilk u  deputow anych dlało ha­

sło do oklasków  w  chw ili, gdy T a r ­
dieu odfczytuije ustęp w  sprawie p o ro ­
zum ienia obu  Izb. O klaski te w zm aga­
ją się p rzy  ustępie, w  k tórym  T ardieu  
w ygłasza zdanie, że rząd nie będzie in- 
terw enjow ał w tej kwestji. P rzy  sło­
w ach „kraj nas osądzi", lewica odpo­
wiada: „ta k  jest, p rzy  p rzyszłych  w y ­
borach". T ardieu  opuści} trybunę 
wśród długotrw ałych  oklasków .

Paryż. 24 lutego. (P A T .) Izba p rzy  
jęła 309 glosami przeciw ko 263 w n io ­
sek o  votu m  zaufania dla rządb.

Prasa francuska o rządzie p. Tardieu.
P aryż. 23 lutego. (P A T .) W  o b ro ­

nie rządu T ard ieu  w ystępuje w ielka 
prasa inform acyjna, m. in. „L e  Jour­
nal", „L e  M atin ", „L e  Petit Parisien" 
i „E ch o  de Paris" a p on adto  „ L ‘H om - 
me L ib rę", „L a  V ic to ire “ , „L a  Gau- 
ch e", „L a  C ro ix ‘'t, „L a  L ib erte" „L T n -

transigeant“  i „Paris Soir".
P rzeciw ko  rząd o w i w ystępują z 

dzienników  p raw icow ych  „ L ‘A ctio n  
Franęaise" i prasa C o ty ‘ego, z  dzien­
ników  lew ico w ych  zaś prasa radykalna 
socjalistyczna i kom unistyczna oraz 
■kilka •dzienników um iarkow anych.

Woroszyłow o rozbrojeniu
i „perfidji państw imperialistycznych”.

dzie p rzygo tow u ją  się p lan y interw en­
cji, w yw ieran a jest presja na opinję 
publiczną, organizują się bandy biało- 
gwardyjsikie, które otw arcie p ro jek tu ­
ją zagarnięcie sow ieckich  posiadłości 
na D alekim  W schodzie. Jednakże so­
w iecka p o lityka  p okojow a w  niczem  się 

nie zm ieniła i jak zapowiada orędzie 
nie zm ieni się w  dalszym  ciągu. Sow ie­
ty  muszą jedynie w ykazać wielką czu j­
ność, gdyż nigdy atm osfera nie była  
tak groźną, pom im o, że to c zy  się obec 
nie konferencja rozbrojeniow a.

M oskw a. 23 lutego. (P A T .) Tass 
donosi: W ojenna R ada R ew olucyjn a
Z. S. R . R . w yd ała  z  okazji 14-ej rocz­
nicy pow stania czerw on ej arm ji orę­
dzie podpisane p rzez W oro szyio w a, w 
którem  oświadcza, że m iędzyn arodo­
w y  fm perjalizm  w ypow iadając się 
kłam liw ie na rzecz p o k o ju  i rozbroje­
nia w  dalszym  ciągu p rzygo tow u je  
woinę. Konferencję rozbrojeniow ą o- 
tw arto  p rzy  huku  arm at nad O ceanem  
Spokojnym . Im perjaliści jak zawsze 
przygotow u ją  wojinę przeciw  Sow ie­
tom , tak  na w schodzie jak i na zacho-

Burzliwe posiedzenie Reichstagu.
Berlin. 23 lutego. (P A T .) W śród 

n iezw ykłego  zainteresowania opinji pu  
blicznej o tw arto  dziś o godz. 13 sesję 
Reichstagu. N a  w szystkich  ulicach p ro
w adzących do R eichstagu stoją w z .n o  
cnione posterunki policyjne, k o n tro ­
lujące ruch pieszych. Sam gm ach p ar­
lam entu rów nież otoczon y jest p o li­
cją, która  dopuszcza do wejścia jedy­
nie ' posłów, dziennikarzy oraz zaopa­
trzoną w karty  wstępu publiczność. 
Posiedzenie o tw o rzy ł prezydent 
Reichstagu Loebe. Po załatw ieniu fo r ­
malności m inister G roener w krót- 
kiem przem ów ieniu uzasadnił projekt 
ustawy o w yb o rze  prezydenta R zeszy.

N astępnie przem aw iał pose} frakcji 
hittlerow skiej Goebbels, przem ów ienie 
jego w yw o ła ło  liczne o k rzyk i posłów  
lew icy, p raw icy i centrum , tak, że  nie 
m ożna było  zrozum ieć słów m ów cy. 
Goebbels k rytyk o w aj politykę w e ­
w nętrzną rządu R zeszy, oświadczając 
m. 1., że w drodze dekretu m ożna zro­
bić w szystko z w yjątkiem  uzdrow ie­
nia finansów. W  dziedzinie p o lityk i za 
granicznej m ów ca zarzuca rządow i 
Briininga niezdolność w  załatwianiu 
problem u reparacyjnego, gdyż zagra­
nica nie chce już zawierać z Brtinin- 
giem um ów . N astępnie Goebbels zaa­
takow ał osobę prezydenta H indenbur-

ga oświadczając, że nie w yb o rcy  z r. 
1924 opuścili H indenburga, ale feld­
m arszałek porzuci! sprawę narodową, 
dając sw ój podpis partjom  środka i le ­
w icy. N astępnie Goebbels atakow ał 
socjaldem okratów  i zarzucał, że w  sze 
regach tej p.artji znajdują się dezerte­
rzy . Po tern przem ów ien iu  doszło do 
tak  b u rzliw ych  scen, że Loebe musiał 
posiedzenie przerw ać.

Berlin. 23 lutego. (P A T .) Po p ó łgo ­
dzinnej przerw ie w zn o w io n o  obrady. 
Loebe ośw iadczył, że narodow o-socja- 
listyczn y poseł G oebbels zosta} w y k lu ­
czon y z dzisiejszego posiedzenia z po­
w odu obrazy  prezydenta R zeszy  w 
sw ojem  przem ów ieniu, w  którem  o- 
św iadczył, iż prezydent chw ali prasę 
brukow ą i stronnictw o dezerterów . 
W yklu czen ie  Goebbelsa w yw o ła ło  o- 
stry  protest ze stron y nar. socjalistycz 
nej. N arod ow i socjaliści i socjaldem o­
kraci atakowab’ się w zajem nie. Posie­
dzenie zam knięto  o godz. 19-tej, w y ­
znaczając następne na jutro godz. 12 
w południe.

Berlin. 23 lutego. (P A T .) Frakcja 
niem .-narod. zgłosiła w  Reichstagu 
szereg w n iosków  dem onstracyjnych 
m. i. w niosek o w yrażenie votum  n ie­
ufności rządow i R zeszy, Briiningow i, 
oraz min. D ietrichow i.

Nadzwyczajna sesja Ligi 
Narodów

G enew a, 23 lutego. (P A T .) Sekre- 
tarjat generalny Ligi N a ro d ó w  zajęty 
jest obecnie p rzygo tow yw an iem  nad­
zw yczajn ej sesji Zgrom adzenia Ligi N a ­
rodów , która  rozpoczn ie się 3 m arca 
b- r. w  G enew ie dla rozpatrzenia k on ­
flik tu  japońsko chińskiego. Pow staje 
pytanie, c z y  Stany Zjednoczone, k tó ­
re w  załatw ieniu k o n flik tu  zaintere­
sowane są bezpośrednio, w ezm ą udział 
w! obradach, ja k o  przew odn iczący 
Zgrom adzenia wym ienialny jest prze- 
dew szystkiem  belgijski m inister spraw  
zagranicznych  H ym ans.

Liczba bezrobotnych.
W arszaw a, 23 lutego. (P A T .) W e ­

dług danych statystyczn ych, ogólna 
liczba bezrobotnych  na terenie całego 
Państwa w ynosiła w  dniu 20 b. m. 
339.854 osób, co stanowi w  stosunku 
do poprzedniego tygodn ia  spraw o­
zdaw czego  w zrost o 3.748 osób.

Ford literatury— Edgar Hallace.
O k o ło  roku  1888 pojaw ił się na ro ­

gu Fleet Street w  Londynie, n o w y  
sprzedaw ca gazet. M ial lat 12 i w y ­
k rzyk iw a ł z dumą i przekonaniem  
ty ta iy  angielskich dzienników . Stal 
w ów czas pod oknam i K lubu Prasy, 
ale nie joomyślal o tern, żeby dostać się 
kiedyś poza jego błyszczące szyb y; nie 
przeczuw ał naw et, że w  28 lat później 
zasiędzie w w ielkiej sali K lubu, jako 
jego prezes... M ały, dw unastoletni E d­
gar W allace rozm yślał w ów czas, jakby 
to cudow nie było, w yd ru k o w ać coś w  
jednym  z tych  ogrom n ych, wspania­
łych  londyńskich  dzienników ...

Podczas tyc h  rozm yślań, pom inął 
zapewne niejedną dóbrą okazję w ci­
śnięcia kom uś gazety. Bo Edgar W al- 
lace byi tw órcą m arzeń. K to  w  ostat­
nim niew ysłanym  już nigdzie a rty k u ­
le - w yzn an iu  napisał: „M ogę siedzieć 
godzinam i zupełnie bezczynnie, zw łasz­
cza w ów czas, gdy mam coś do robo­
ty... M ogę całemi godzinam i ro zm y ­
ślać nad tern, có b ym  zirobil, gdyby 
ktoś zostawi} mi too.ooo fu n tó w  rocz­
nej ren ty" ten jako m ały  chłopiec 
musiał często zapom inać o  b o żym  
świecie, puszczając w ódce iście królew ­
skiej, bogatej, niew yczerpanej fantazji.

Cała późniejsza tw órczość Edgara 
W a!lace‘a w yrosła  z tej pasji snucia 
m arzeń Fantazja przytłaczała  w  W al- 
lace‘ie w szystko  inne, R ozm ach  jej i

pęd w ro d zon y  nie liczy ł się z techniką 
tw orzenia, z artyzm em , z kanonam i 
sztuki. K ażda pow ieść W allace‘a —  
zw łaszcza z późniejszego okiresu tw ó r­
czości —  jest ty lk o  sam orodnem , bez- 
ładnem, interesującem przez sam tok , 
w yładow yw aniem  się fantazji.

C z y  W allace b y ł „w ielk im  pisa­
rzem "? W łaściw ie nie. Jego pierwsza 
powieść „C ztere j sprawiedliwi ludzie", 
w ydrukow an a za pierw sze pieniądze, 
zaoszczędzone z korespondencji dla 
Reutera, nie m a bynajm niej lw ich pa­
zurów . po k tó rych  m ożnaby poznać 
drzem iący genjusz autora. Już w ięk- 
szem powodzeniem  cieszyły  się ballady 
W allace‘a. napisane pod w pływ em  R u - 
djarda Kiplinga, z k tó ry m  W allace ze­
tknął się w  A fry ce  Południow ej. B o ­
wiem sprzedaw szy „p raw o do swego 
rogu " za całych 30 szylingów  innemu 
m łodocianem u „d zien n ik arzo w i", za­
ciągną! się w  17 -tym  rek u  życia  do 
pułku R o yal W est K ent i w ym aszeto- 
w al na daleką w ojnę, aż do Kapstadu.

Jakże daleko jest od  P rzyląd ka  D o ­
brej N adziei do film ow ego  miasta 
H o llyw o o d 1! Jaką m ozolną drogę od ­
był Edgar W allace od  tych pierw szych 
ballad, protegow an ych  pr,zez K ip lin ­
ga i od  pierw szej korespondencji, do 
której zachęciła go pani C ald ecot —  
zanim  stal się najpłodniejszym  pisa­
rzem  świata, k tó ry  rów nocześnie na­

kręca} 3 sw oje sztuki przed1 o b jek ty- 
w am i H ollyw o o d u , a jedną, teatralną 
p. t. „Z ielon a talja k a rt"  w ystaw ia  w  
landyńskiem  Piccadilly... W  ch w ili 
śmierci W allace‘a reżyser w ytw ó rn i R . 
K. O. robił ostatnie zdjęcia, rozentu­
zjazm ow ana publiczność L o n d y n u 'w y  
svłala gratulacyjną depeszę po pre- 
m jerze „Zielon ej talji", a na biurku 
pisarza sechł niezaadresowany artykuł 
„O  lenistw ie". Po świecie zaś ro zp ro ­
szyło się z górą 160 powieści, około  
300-tu nowel i 23 sztu k  teatralnych...

W  tej fenom enalnej masie dzieł za­
rysow ują się dw a n u rty: jeden, k tó ry  
zagasł szyb ko  ,a b y łb y  W allace 'a w y ­
niósł na czoło  pisarzy, o b ok  M arka 
T w ain a i Dickensa. I drugi, k tó ry  ro z­
rósł się ponad miarę i zepchnął W alla- 
ce‘ a do rzędu pisarzy popularnych.

Ten pierw szy n u rt przebłysnął w  
najlepszych powieściach W allaceca, w 
przygodach „Sandersa" i „Bonesa". 
Zw łaszcza ,,Bones‘‘ jest praw dziw em  
cackiem  hu m orystyki, która  przejaw ia 
świetne podpatryw anie życia  o d  stro ­
ny zabawnej. Bones, p o czciw y Bones, 
k t ó r y  ty lk o  dzięki fenom enalnem u 
szczęściu nie pada ofiarą swej stylow ej 
g łupoty i w y w ija  się —  naw et nie w ie­
dząc o  tem  —  z  m atni oszustów , sam 
jeden m ógłby stanąć w  obronie W al- 
lace‘a, przeciw  —  słusznym  często —  
zarzutom  k ry ty k i literackiej.

A le  tw ainow skiego Bones‘a .poko­
nał drzem iący w  W allace‘ ie, Sherlok 
H olm es. Sensacja, tajem nice, świat 
zb rodn iarzy, ponad w szystko  pociąga­
ją tego człow ieka o  dziw nie łagodnej

tw arzy. M oże dlatego, że .jako m ały 
chłopiec, w yku p ion y  ze żłóbka dzie­
cięcego przez jakiegoś rybaka, przysłu ­
chiw ał się każdej niedzieli k rym in al­
nym  sensacjom, k tó re  żon a rybaka od­
czytyw ała  na glos z gazet z całego ty ­
godnia.

A  Sherloka H olm esa zw yciężało  w  
W allace‘ ie tem po. N ie  m ożna pow ieści 
robić m etoda fabryczną. „F ord  litera­
tu ry "  p rzeg iyw ał często na rekordach 
szybkości. D yk tu jąc  p o  trz y  pow ieści 
rów nocześnie szybkopiszącym  m aszy­
nistkom , stawa} się fenom enem  psy­
chologiczn ym , przestając b yć fenom e­
nem tw órczości

D ziś cały św iat m ów i o śm ierci 
w ielkiego fabrykan ta krym in aln ych  
książek, k tó ry  zm arł w  H o llyw o o d  
po 3-dniowej chorobie. I jak zw yk le  
po śmierci fabrykan ta  interesuje się 
spadkiem . O lb rzym ie dóchody W alla- 
ce‘a topniały jednak jeszcze za życia 
pisarza: ofiarność społeczna, w ygodne 
życic  i w yścigi pochłaniały olbrzym ie 
sum y. A le  i talk pani W allace, wierna 
tow arzyszk a  pracy m ęża (przebyw a o -  
becnie w  Londynie, gdzie osobiście 
w ystaw iała „Zielon ą talję k art") i tro ­
je, zagranicą kształcon ych  dzieci, bę­
dą m ieć spokojne życie z sam ego dzie­
dzictw a praw  autorskich.

Bajeczna karjera 56-cioletniego 
W allace‘a trw ała zaledwie lat dziesięć. 
I to  jest jeszcze jedna niezw ykłością  
tego sensacyjnego człow ieka.

(— J— )
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Czego dokonał w r. 1931
Oddział lwowski Polskiego Czerwonego Krzyża.

Z  Teatru „Nowości".

„Królowa Nocy44.
Operetka z muzyką Waltera Kolio. Występ Operetki

W arsza ws kiej.D oceniając należycie rolę, jaką P ol­
ski C ze rw o n y  K rzy ż  m a w  chw ilach 
potrzeb y do spełnienia i jakie nadzie­
je Państw o w nim pokłada, św ieżo u- 
konstycuow any w  m arcu 1931 r. Za­
rzą d  oddziału lw ow skiego, zabrał się 
na wstępie swej działalności dó ener­
gicznej akcji propagow ania w śród  sze­
rokich  mas społeczeństw a akcji i ha­
seł czerw on o krzyskich  i do zjedn yw a­
nia n o w ych  człon ków .

D nia 30 m arca w ygłoszon o za p o ­
średnictw em  rozgłośni lw ow skiego 
radija o d cz y t p.  t. „C ele  i zadania P ol­
skiego' C zerw on ego  K rz y ż a " . Z a  po­
średnictw em  prasy zw rócono się do 
m ieszkańców  L w ow a i pow iatu ze spe­
cjalną odezwą, w zyw ającą do przystę­
pow ania na cz ło n k ó w  Polskiego C z e r­
w onego K rzyża .

Energicznie też zw rócono  się do 
innych źródeł dochodu. Starą, utartą 
tradycją i dośw iadczeniem  zabrano się 
do zorganizow ania „T y g o d n ia  P. C . 
K .“ , starając się miu zn ow u nadać 
przedew szystkiem  charakter jaknajsze- 
rzej pojętej propagandy haseł i idei 
czerw on okrzyskich . Podczjas „ T y g o d ­
n ia" urządzon o kon cert zb io row ych  
ch ó ró w  lw ow skich  na boisku 19 p. p., 
oraz postojow e kon certy  liczn ych  or­
kiestr na publicznych  placach w  ró ż­
n ych  najruchliw szych punktach m ia­
sta. W p ły w y  z „T y g o d n ia  Polskiego 
C zerw on ego  K rz y ż a "  w yn iosły  3.481 
zł. w  stosunku do 2.860 zł. z  „ T y g o d ­
nia" w  roku poprzednim , co p rzy  u- 
w zględnieniu tak  ciężkiego ogólnego 
k ryzysu  ekonom icznego św iadczy 
chlubnie o w ysiłkach Zarządu lw o w ­
skiego oddziału.

D rugą im prezą oddziału lw ow skie­
go była zb iórka i m asowa sprzedaż 
zn aczk ó w  podczas trw ania „T a rg ó w  
W sch od n ich " we Lw ow ie. W  ten spo­
sób uzyskan y dochód w  kw ocie około  
1.400 zł. zasilił w ydatnie fundusze o d ­
działu.

Eksploatacja sam ochodu sanitar­
nego, będącego własnością oddziału i 
zagarażow anego i obsługiwanego przez 
6-ty  Szpital O k ręg o w y , dala za rok  
1931 czysty  zysk  w kw ocie 932 zł. 31 
groszy.

W  roku ubiegłym  zorganizow ano 
K urs ratow n ictw a gazow ego dla leka­
rzy  i aptekarzy, k tó r y  jest pierw szą 
tego rodzaju im prezą urządzoną przez 
Polski C ze rw o n y  K rzy ż  na terenie ca­
łego Państwa. D o tych czas zorganizo­
w ano dwie d ru żyn y  ratow n icze, które 
odbyw ają obecnie przeszkolenie z ra­
tow n ictw a  ogólnego, p rzeciw gazow e­
go i przeciw iperytow ego. Pierwsza 
d ru żyn a stw orzona została z pośród sił 
pielęgniarskich Zakładu dla um ysłow o 
ch o rych  w K ulp arkow ie. D rugą dru­
żyn ę ratow niczą mieszaną u tw orzon o  
z  pośród p racow ników  O kręgow ego 
Z w ią zk u  Kas C h o rych .

O ddział lw ow ski Polskiego C z e r­
w on ego  K rzy ża  urządził dnia 30 li­
stopada 1931 r. p rak tyczn y  kurs dla 
d różn ików  o udzielaniu pierw szej po­
m ocy. W yk ład ów  w ysłuchało  25 osób 
•W ykładow cą był p. dr. G roo, k tó ry  w 
sposób bardzo  przystępn y, z dem on­
stracjam i, om ów ił k ró tk o  całość ra­
tow n ictw a  w  nagłych  w ypadkach,

Zgon pierwszego pacjenta 
dr. Woronowa.

Pierw szym  pacjentem , k tó ry  od ­
w a ży ł się poddać operacji odm ładza­
jącej u dr. W oro n o w a, b y ł bogaty 
farm er z Pietersburga w  Transw aalu, 
niejaki B. K n off, O peracja, k tóra  od ­
b y ła  się w  P aryżu  w  r. 1921, udała 
się. Pacjent W oro n o w a  cieszył się naj- 
lepszem  zdrow iem  i oddaw ał się sw ym  
zajęciom  zaw od ow ym . U m arł nagle 
■wskutek ataku sercowego.

| głów nie tych , które m ogą mieć miejsce 
na drogach, p rzy  u życiu  środków  lo ­
kom ocji.

O  celowości istnienia pogotow ia 
drogow ego św iadczy najlepiej fak t, że 
p rzy  stosunkow o m ałym  u nas ruchu 
ko łow ym , dróżn icy  udzielili d o tych ­
czas w  16 w ypadkach pierw szej po­
m ocy z apteczek d rogow ych , k tórych  
dostarczył Polski C ze rw o n y  K rzy ż .

N a  terenie p o w iatu  lw ow skiego 
Polski C ze rw o n y  K r z y ż  posiadła 12 
apteczek d rogow ych, rozlokow an ych  
na poszczególnych d rogach  państw o­
w y ch  u d różn ików .

D zięki inicjatyw ie Zarządu od­
działu w e L w ow ie, powstało w e L w o ­
w ie K o ło  A kadem ickie Polskiego 
C zerw on ego  K rzyża .

P rzyzn ać trzeba, że O ddział P ol­
skiego C zerw on ego  K rzy ża  we L w o ­
w ie spełnia należycie swoje zadania i 
w yw iązał się z w ło żo n ych  nań o b o ­
w iązkó w . Społeczeństw o w inno tę w a­
żną instytucję popierać m oralnie i 
m aterjalnie.

Żywot
N orm aln y ży w o t dziennika nie

przekracza jednej doby, już nazajutrz 
numer staje się nieaktualny i przceho 
cizi co  składu m akulatury, ale di.a m u ­
zeów  i archiw ów  sprawa d łu gow iecz­
ności dziennika przedstawia się ina­
czej. T u  na półkach bibljoteczny :h 
dziennik opraw ny w  roczn ik i lub  m ie­
sięczniki, pow inien trw ać wiekam i. 
Tpm czasem  —  jak w yk aza ły  badania 
w spccjalnem laboratorjum  am erykan- 
skiem —  nieuleczalną chorobą gazet 1 
obecn ych  jest papier. R o czn ik i dio t o - i

P rzem yt alkoholu, jakkolw iek  nie 
na tak wielką skalę, jak w  A m eryce, 
odbyw a się rów nież i do tych  kra)ów  
europejskich, które hołdują prohibicji 
całkow itej lub częściow ej, a więc cło 
Finlandji, Szw ecji, Danji. O d b yw a się 
on jednak m niejwięcej tem i samemi 
m etodam i, co w  A m eryce.

Zbiera się kilku  finansistów, k tó rz y  
kupują m ały parowiec, w yszukują ka­
pitana jakiegoś, starego w ygę, k tó ry  
zn ów  dobiera sobie załogę przew ażnie 
z najgorszych szum ow in p o rto w ych  
i przedsiębiorstw o już egzystuje.

N o cn ą porą przybija  statek do u- 
patr.zonego miejsca. T u  spirytus w  bań 
kach czw o ro k ątn ych  ładujją k o b iety  
na statek i parow iec p o  załadowaniu 
natychm iast w yp ływ a  na pełne m orze.

Po w yjściu  z portu, już na pełnem 
m orzu rozp oczyn a się na statku orgia 
pijaństwa. K ażd y  z  załogi dla dodania 
odw agi o trzym u je po litrze czystego  
spirytusu, k tó ry  m ieszając troszkę z  
w odą pije. N ierzad k o  zdairza się, iż 
w ów czas załoga załatw ia porachunki 
m iędzy sobą i niejeden m arynarz Z no­
żem  w  żebrach przenoś: się na drugi 
ś w a t  a ciało jego znika bezpow rotnie 
w  żołądkach ryb  m orskich. D opiero w  
bliskości brzegu, na k tó ry  ma b yć

P. M inister kom unikacji w  p oro­
zum ieniu z p. M inistrem  spraw w o j­
sk ow ych  w yd ał zarządzenie w  sprawie 
kon tro li na peronach k o le jow ych  i w  
w agonach n iezaw odow ych szerego­
w ych . i

W  ostatnich czasach stw ierdzono, 
że po skasow aniu 50% ulgi p rzy  prze­
jazdach szeregow ych na podstaw ie 
przepustek, częstokroć udają się oni w  
podróż w ogóle bez biletów . W  zw iązku

W ystęp y  operetki warszawskiej, 
niew ątpliw ie bardzo pożądane przez 
w iększość naszej publiczności, w yp eł­
niają d otk liw ą lukę naszego repertua­
ru, spow odow aną'nienorm alnem u i —  
zarów no dla artystów , jak i dla publi­
czności —  nader p rzykrem i stosunka­
mi obecnej kon jun ktury. ju ż  z  tego 
samego w zględu należy im  się w ięc w  
naszem mieście życzliw ie  przyjęcie, 
tern w ięcej, że zarów no sama kom p o­
zycja operetkow a, p rze z  artystów  
tych  zaprezentow naa, jak pewne atu­
ty  natury w ykon aw czej, zasługują tam 
na rzetelną sym patję. „C z a r  w alca" 
jest przecież —  jak  nam w szystkim  
w iadom o —  jednym  z najbardziej u- 
datnych u tw orów  swego genre‘u t. zn. 
genre‘u u dawnej operetki przedw o­
jennej, zaś „K ró low a N o c y "  W altera 
K olio  ma libretto  zabawne i dość 
dow cipne, w yposażone w zgrabną i 
miłą m uzyczkę. D odać p rzytem  nale­
ży , że „gwiazd,a“  O peretki w arszaw ­
skiej p. T o la  M ankiew iczów na posiada

gazety.
ku 1870 zachow ały się dobrze, —  u ży ­
wane do tego czasu papieru z baw ełny 
i lnu. N atom iast p o  tym  roku dzien­
niki drukow ane na papierze z drzew a 
lub słom y, —  ro,zisypują się w  strzępki. 
T am , gdzie chodzi o  ocalenie szczegól­
nie cennych egzem plarzy, podkleja się 
je jedw abnym  papierem japońskim , ale 
jest to sposób żm udny i drogi. N iek tó  
re w yd aw n ictw a dostarczają do archi­
w ó w  i b ibljotek egzem plarze, d ru k o ­
wane na specjalnym  trw ałym  papierze, 
ale są to  w yjątk i.

przeszm uglow any spirytus zaczyna o- 
b ow iązyw ać trzeźw ość, którą  w śród 
załogi żelazną rękę pilnuje kapitan —  
absolutny władca załogi i statku.

Po kilkudniow ej podróży statek 
staje w odległości 2 — 3 km . od brzegu 
kraju ,w którym  obow iązuje prohibi­
cja. W  nocy p o  cichu zbliżają się m o ­
torów ki p rzem ytn ik ów  do statku i po­
spiesznie przeładow ują niebezpieczny 
tow ar. C zęsto  zdarza się, że straż celna 
wpadnie na tro p  szm uglera i nierzad­
ko n.awet z dział ostrzeliwuiją przem yt 
ników . W ów czas p rzeryw a się przeła­
dunek i szm ugier używ ając rakiet o ta­
cza  się zasłoną dym ną, za którą  stara 
się uciec. Czasam i dochodzi do form al 
nych bitew  na m orzu, poniew aż szm u- 
gler ostrzeliw uje się nawet z karab i­
nów  m aszynow ych.

Przem ycanie spirytusu jest w ięc za  
wotfem  bardzo niebezpiecznym , lecz 
też bardzo intratnym . P rzem ytn ik  pła 
ci za iitr sp irytusu o k o ło  1 zł. a sprze­
daje go za  13 zł. N aturaln ie najwięcej 
zysk ów  mają finansiści tej im prezy, 
późn iej kapitan k tó ry  pobiera w spa­
niała pensję a najm niej m arynarze r y ­
zyk u jący  n ietylko  zdrow ie, lecz życie 
i nieraz w olność, poniew aż złapani m u 
szą odsiadyw ać długoletnie w ięzienie.

z tern M inister kom un ikacji poleci! 
o b ostrzyć kon trolę p rzy  w puszczaniu 
szeregow ych  n iezaw odow ych  ma pe­
ron y, oraz przeprow adzać w  m iarę 
p otrzeby doraźne kon trole w  w ago­
nach i na stacjach w ejściow ych-

W  w ypadkach, gdy szeregow y znaj­
duje się w  w agonie bez biletu należy 
go z pociągu usunąć p rzy  ew entualnej 
pom ocy policji lub żandarm erji.

głos dość rozległy i dźwięczny', i śpie­
w a czysto  i m uzykalnie, p .  R adw a- 
nów na jest zgrabna w  tańcu i dyskret­
na w  grze, pp. Szczaw iński, D em bow ­
ski i R edo stw orzyli postacie pełne ży  
cia i hum oru, w czem  tow arzyszyła  
im reszta zespołu. D obrą b yła  „R u m ­
ba" odtańczona p rzez girlsy w  II ak­
cie. N a  ogół jednak trudlno się w y zb y ć  
wrażenia, że w  całości nie był to styl 
operetki w yższej klasy. M iało  się w ra­
żenie, że artyści sami odczuw ają  ten 
praw dziw y, op eretk ow y styl za coś 
tak  przeżytego, że m imo najlepszych 
chęci i w rodzon ych  zdolności nie po­
trafią go już dziś uchw ycić. Praw db- 
podobnie i jest tak, bo jakże inaczej 
m ożnaby sobie w ytłu m aczyć to  zjaw i­
sko w  środlowisku tak  obfitującem  w  
talenty tego rodzaju, jak W arszaw a? 
M oże każd y z tych  artystów  byłby 
św ietny w jakimś współczesnym  ske- 
tchu, a poprostu n udzi się p o  trochę, 
g d y  mu każą „sty lizo w a ć" i w czu w ać 
się w  „an ach ron izm y" tak przestarza­
łe, bo pochodzące... aż z  epoki p rzed ­
wojennej?

A le nie bądźm y zblazow ani, i po­
cieszm y się myślą, że publiczności, któ 
ra potrafi dziś jeszcze cieszyć się ope­
retką, jest o wiele więcej, niż aktorów , 
i dlatego —  przypuszczam    i o p e­
retka warszaw ska ma zapew nione po­
wodzenie.

St. Ł.

Po zgonie b. wiceprez. 
dr. Schieichera.

N a wstępie w czorajszej sesji m agi­
stratu przew odniczący w iceprez. Irzyk  
zagajając obrady oddał.. hołd papńęci 
b. w iceprezyden tow i, długoletniem u ' 
cz lo n k o w . R ad y miejskiej błp. a’r. Fi­
lipow i Schleicherowi. M ów ca p o d k re­
śli) wieloletnią, zasłużoną pracę Z m ar­
łego dla m. L w ow a, wspom niał o za­
sługach jego podczas inw azji rosyj­
skiej i w yw iezieniu jego do Rosji, co  
się stało p rzyczyn ą  jego ch oroby. O - 
becni przez powstanie uczcili pam ięć 
Zm arłego-

* * *
„W o ln e  Zjednoczenie R adzieckie", 

którego b. w iceprezyden t miasta bł. p. 
dr. Filip Schleicher b ył w iceprezesem , 
odb yło  w czoraj posiedzenie, na którem  
prezes K lubu r. W łodżim irski w  ser­
deczn ych  słowach podniósł w ielkie za­
sługi Zm arłego d la Państwa i miasta 
naszego, jak rów nież dla K lub u  i w y ­
raził najszczerszy żal z  pow odu Jego 
tak niespodziewanej a przedw czesnej 
śmierci.

O becn i, stojąc, w ysłuchali w  sku­
pieniu p rzem ow y prezesa, poczam  jed­
nom yślnie uchw alono: 1) w ziąć gre- 
m jalny udział w  obrzędzie pogrzebo­
w ym ; 2) uprosić b. w iceprezyden ta 
prof. dr. M  Chlam tacza, by przem ó­
wieniem  przed dom em  pożegnał Z m ar­
łego w  im ieniu K lub u  i długoletnich 
tow arzyszy  pracy; 3) w yrazić  w spół­
czucie m ałżonce i rodzinie Zm arłego;
4) z ło ży ć  na trum nie w ieniec z odpo­
w iednim  napisem, a nadto dla u czcze­
nia Zm arłego ofiarow ać kw otę 100 zł. 
na cele M iejsk. O b yw atelsk iego  K o m i­
tetu  dla spraw bezrobocia, k tórego  to  
K om itetu  bł. p. dr. Filip Schleicher był 
wiceprezesem .

* * *
Jaw orznickie Kom unalne K opalnie 

W ęgla S. A . w  K rakow ie składają w ie­
niec na trum nie Zm arłego błp. dr. Fi­
lipa Schieichera, b. w iceprezydenta 
miaista, a nadto zamiast k lepsydry o 
zgonie Zm arłego p rzezn aczyły  na 
rzecz bezrobotnych miasta L w o w a  500 
q węgla. Radę N ad zorczą  Jaw orzni­
ck ich  K om un. K opalń  będą na pogrze 
bie Zm arłego reprezentow ali lw ow scy 
człon kow ie R a d y  N adzorczej, o raz 
w iceprezydent m. Kralkowa O stro w ­
ski, zaś Z arząd  będzie reprezentow ał 
dr. W łodek.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  —  

P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Jak się odbywa przemyt alkoholu.

Przejazdy szeregowych kolejami.
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LWOWSKA
CO GRAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IE LK I.

Środa, 24 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.'. 
,,-Traviata‘'.

C zw artek, 25 lutego o godz. 5.30 ,,Scn 
n ocy letniej" (przedstawienie szkolne).

Piątek, z6 lutego o godz. 8 w. „Sen no­
cy le tn iej".

Sobota, 27 lutego o godz. 4 „Sen nocy 
le tn ie j"  (przedstawienie dla m łodzieży szkol­
nej).

Sobota, 27 lutego o godz. 8 w. Opera.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 24 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„ R o x y “ .
C zw artek , 25 lutego o godz. 8 w. „Ś w ię­

ty  p łom ień".
Piątek, 26 lutego o  godz. 8 w. „Święty 

p łom ień".
Sobota, 27 lutego o godz. 8 w. „Su ięty 

p łom ień".

T E A T R  N O W O Ś C I.
Środa, 24 b. m. w idow isko zawieszone.
C zw a rtek , 25 b. m., o godz. 8 w iecz.: 

„K ró lo w a  N o cy " .

Jutro w  czw artek  w  T eatrze  W ielkim  
„Sen nocy letniej" jako przedstawienie p o­
pularne po cenach zniżonych. Początek przed 
•taw iem a w yją tk o w o  o godz. 5.30 p opołud­
niu. U dział biorą p p .; B crow ska, Faleńska, 
K ipeniów na, M alanow icz, W iercińska, 2ycz- 
kcw ska, A k rzyń sk i, Berski, D orw ski, H ajdu ­
ga, K onradt, Rrasnowiedki, Peliński, Stępow- 
ski, W ojdan, W oszczerow icz. „Sen nocy let- 
n ie j"  p ow tórzon y  będzie w  piątek w ieczorem  
‘ w  sobotę popoł.

W  T ea trze  R ozm aitości dziś w środę 
-wieczorem komedja am erykańska „ R o x y “ , 
jak o  przedstawienie popularne po znacznie 
zn iżon ych  cenach. Obsadę stanowią pp.. 
Bohdańska, Faleńska, M artini, K .peniów na, 
C hodecki, M achalski, Poloński. R eżyserja W ła ­
dysław a Krasnow ieckiego.

Ju tro w  czw artek  sztuka angielska So- 
merset M augham a „Św ięty p łom ień" w  reży- 
8erji Lucjana Krzem ieńskiego. D ekoracje A n ­
drzeja Pronaszki.

CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „D w a  serca biją w  w alca ta k t“ .
C H IM F R A : „P o w ró t do ż y c ia "  G ayn or 

i Farrel.
K O P E R N IK : „B al w  operze".
L F W : „D w a serca bją w  w alca ta k t".
M A R Y S IE Ń K A : „B al w  operze".
O A Z A :  „T r z y  siostry" oraz ,',W yspa

za to p io n ych  serc".
P A Ł A C E : „R o n n y "  z KÓthe de N agy.
P A N : „K aw iaren ka".
P A S A Ż ; „T estam ent m iljonera” .
P R O M IE Ń : „K aruzela  u dręczeń ".
S Ł O N C E : „O lb rz y m  G ó r" .
S T Y L O W Y ; „H a i T an g" i „R ozk o szn a  

d ziew czyn a".

Zw iązek  Pań D om u  zawiadam ia, że ze­
branie ogólne odbędzie się dnia 26 bm. o  go­
dzinie 5 popoł. w  sali G azow n i (ul. G azow a 
*8). Pogadankę p. t. „Szkolenie służby dom o­
w e j"  w ygłosi p. M arja A jdu kicw iczow a. 
W stęp w olny.

B ractw o m atek chrześcijańskich ze sfer 
inteligencji urządza w  sobotę, dnia 27 bm. 
o  godz. 6 popoł. p rzy  ul. R utow skiego 13 
(p arter) od czyt z cyk lu  prelekcji dla m atek. 
O d c z y t w ygłosi prof. Franoiszek W alczak. 
W stęp  w olny.

R ekolekcje  dla akadem ików . By u m ożli­
w ić  ogółow i M łod zieży A kadem ickiej udział 
w  rekolekcjach w ielkopostnych, postanowił 
W y d z  ał T eo lo g iczn y  U JK . urządzić kilka se- 
ry j nauk w  rozm aitych  częściach miasta, m ia­
n ow icie:

1. O d  1 m arca do 5 w  Kościele św. M a- 
tji M agdaleny, w ieczór godz. 8. N auki głosić 
będzie O . p rof. dr. O garek, O . P.

2. O d  29 lutego do 5 m arca, o godz. 1, 
W k ap licy  SS. LTrszulanek (dla studentek) —  
ks. p ro f. Czesnak.

3. O d  8— 12 m arca w  Kościele O O . K a r­
m elitów ; w ieczó r godz. 8 —  ks. p rof. dr. 
Żukow ski.

4. W  tym  sam ym  czasie w  Kościele SS. 
^Akramentek —  O . Mirek T . J.

5. W  ty m  sam ym  czasie w  Kościele O O . 
Zm artw ych w stańców  —  ks. p rof. Czesnak.

O  rekolekcjach w  D ublanach : M ikuli- 
■ ŷn e oraz o rekolekcjach zam kn iętych na- 
'tąp i osobne ogłoszenie.

Ks. Stach, dziekan W yd z. T eo log . U JK .
- Zbiórka uliczna, urządzona przez Polskie 
T o w a rzy stw o  O pieki' njid G robam i Bohate-

Dyrektorzy Kas Chorych
obejmą urzędowanie z dniem 1 mai ca.

N om inacje d yrek to ró w  64 Kas 
C h o ry ch  na terenie całej Polski podpi­
sane będą w  dniach najbliższych przez 
d yrek toró w  o k ręgo w ych  urzędów  u- 
bezpieczeń. N ow om ian ow an i d yrek to ­

rzy  obejm ą urzędow anie już z dmem 
i marca br.

Pensje d yrek toró w  Kas C h o ry ch  
w ynosić bęaą od 750 zł. do 2.000 zł., 
zależnie od  w ielkości Kas.

Połowy morskie w styczniu r. b.
W  ciągu m. stycznia r. b. złow iono 

u polskich w y b rzeży  m orskich o gó ­
łem 1,068.788 kilogram ów  ryb, w ar­
tości 121.185 zło tych .

Z  pow odu gw ałtow n ych  burz, oraz 
w obec w ielu  dni św iątecznych, po ło­
w y  nic b y ły  zb yt ożyw ione. W  o b w o ­
dzie gdyńskim  nie w yjeżdżano na m o­
rze w  ciągu 15 dni, w  obw odzie hel­

skim zaś w  ciągu 9 dni.
W ob ec o b fitych  p o ło w ó w  śledzi 

i szprotów , p o ło w y  zw ięk szyły  się 
ilościow o w  porów naniu  z grudniem  
ub. r. o 2},%, natom iast pod w zględem  
w artości spadły o 26.5% . N a  spadek 
w artości w płynęła znaczna zniżka cen 
na szproty.

Niemcy wprowadzają cła maksymalne
dla towarów polskich.

Jak donosi prasa niem iecka, rząd 
R zeszy  w najbliższych dniach ob ło­
ży  tow ary p rzyw ożon e z Polski, A u - 
stralji i K anady cłem  m aksym alnem , 
t. j. w yższem  o ca. 100% od cła n o r­
m alnego. Posunięcie to niew ątpliw ie 
zw rócone b yłob y  przedew szystkiem

przeciw ko Polsce i podcięłoby m ożli­
wości w y w o zu  naszych tow arów  do 
N iem iec. Spodziew ać się należy, że w  
razie sprawdzenia się tej ■wiadomości, 
R ząd  polski zastosuje w obec N iem iec 
conajm niej rów nie energiczne i sta­
now cze zarządzenia.

Echa tragicznych zapasów 
bokserskich.

W czoraj została dokonana sekcia 
zw ło k  ś. p. Eugeniusza G odlew skiego. 
P rzeprow adził ją prof. dr. Sieradzki z 
pom ocą dr. Pira, w  obecności sędzie­
go śledczego, K u lczyckiego. M ają b yć 
jeszcze przeprow adzone badania krw i 
oraz tkan ek tchaw icy.

Policja prow ad zi dochodzenia w  
sprawie tragicznego boksu bardzo 
skrupulatnie. Z  Ł odzi dostaw iony zo ­
stał sędzia zaw odów , p. O tto n  Lan- 
deck. Po spisaniu p rotokołu  odprow a­
dzono go w raz z bokserem  H erm a­
nem  Grossem  do więzienia. P. G h d s s

stoi pod zarzutem  w ystęp k u  z paragr. 
335 a u. k. (działame przeciw  bezpie­
czeństw u życia); p. Landeck jako 
w spółw inny. O  dalszym  ich losie w 
najbliższych dniach zadecyduje p ro ­
kurator.

Pogrzeb ś. p. G odlew skiego, na 
k tó ry  p rzyb ył już ojciec ś. p. Eugen- 
jusza, emer. pu łkow n ik  w ojsk rosyj­
sk ich,. odbędzie się dzisiaj o godz. 4  
popol. z cerk w : praw osław nej p rzy  
ul. Franciszkańskiej. W eźm ie w  nim  
udział cały sp ortow y świat lw ow ski.

Napad rabunkowy.
Dnia 23 bm. doniosła do Kom isa-jatu V I. 

P. P. Bezachow a Ewelina, zam. w B orysła­
w iu  a chw ilow o we L w ow ie, p rzy  ul. Z d ro ­
wie 6, że dnia 22 bm. o  godz. 22.15 gdy 
wysiadła z tram w aju na rogu ul. N a Bajki i 
M urarskiej, przys'tąpiłi d o  niej dw aj niezna­
ni jej osobnicy, k tó rz y  zaciągnęli ją  silą za 
znajdujący się w  pobliżu kiosk, gdzie jeden

z nich zatkał jej dłonią usta, drugi zaś no­
żem pociął jej teczkę, z której w yciągnął pu­
gilares zaw ierający 13 zł. gotów ką, następnie 
poprzecinał nożem  kieszen.e płaszcza i m an­
kiety futrzane u rękaw ów , p rzyczem  skale­
czy ł ją nożem  w  rękę. Po dokonanym  ra­
bunku obaj spraw cy zbiegli w  kieru nku  ul. 
Leona Sapiehy

ró w  w e Lw ow ie, na rzecz grobow n ictw a w o ­
jennego, przyniosła kw o tę  566 zł. 81 gr., z 
czego p o k ry to  w yd atk i w  w ysokości 108 zł. 
21 gr., zatem  czysty  dochód w yniósł 458 zł. 
60 gr. k tóre  u ży to  na cele uporządkow ania 
m ogd Bohaterów.

Polskie T o w a rzy stw o  H istoryczn e
O ddział lw ow ski. Zebranie naukow e 
O ddziału  lw ow skiego Pol. T o w . H ist. 
odbędzie się w  piątek, dn a 26 lutego 
1932 o godz. 6 popol. w  Seminarjum  
H ist. Polskiej U . J. K . p rzy  ul. M ic­
kiew icza. N a  porządku dzienn ym ; 
ppłk. Z ygm u n t Z ygm u n to w icz: „A ga - 
ton G iller 1849 - 1853 w  świetle akt 
w ładz zab o rczych ” .

Polskie T o w a rzy stw o  E kon om icz­
ne urządza dnia 27-go bm . o godz. 
1 8-tej w  w ielkiej sali Izby Przem .- 
HadL o d czy t doc. dr. K azim ierza Z a­
krzew skiego p. t. „Społeczn o gospo­
darcze przesłanki syn dykalizm u” . 
W stęp w o ln y  dla cz ło n k ó w  i w p ro w a­
dzon ych  gości.

Kradzieże. Zofja  G ulew icz, zam. p rzy  
ul. Zbaraskiej 9, doniosła policji, że w czoraj 
skradziono z jej m ieszkania garderobę, bieliz­
nę oraz biżuterję łącznej w artości i . j o o  z ł —  
Z m ieszkania N . M acha p rzy  ul. Bernsteina 
18, skradzione w czoraj gotów kę 300 zł. oraz 
bieliznę nieustalonej w artości. —  Juda Ehr- 
lich, zam. św. A n n y  3, doniósł policji, że nie­
znany spraw ca włam ał się do jego mieszkania, 
skąd skradł garderobę oraz gotów kę łącznej 
w artości 475 zł. —  Z  m ieszkania Tadeusza 
C z a  w eniuka, zam . D ekerta 10, skradziono 
w czoraj fu tro  i  ubranie w artości 630 zł. —  
Ze strych u  m jr. Jana Ressa, zam. w  dom ach 
oficerskich p rzy  ul. G ródeckiej 8 b, skradzio­
no w czoraj w iększą ilość bielizny.

Aresztowania. D o aresztów  p olicyjn ych  
oddano w czoraj: Józefa N arolskiego, zam.

u Zniesieniu schw ytanego na gorącym  u czyn ­
ku kradzieży  ku r na szkodę Benjamina Ehr- 
licha, Karola H endzła za kradzież węgla na 
szkodę kolei, Stefana Barm yja pod zarzutem  
kradzieży, H elenę Błaczkow ską poszukiwaną 
za kradzież oraz Jana P^doracha poszukiw a­
nego za kradzież.

KRAJOWA
B O R Y S Ł A W . W łam anie. N o cy  w czoraj­

szej nieznani spraw cy włam ali się do sklepu 
O skara H eim berga p rzy  ul. Kościuszki, skąd 
skradli znaczną ilość tow arów , w artości 4.000 
zł. D ochodzenia trwają.

S T R Y J . N ieszczęśliw em u w yp adkow i 
uległa w czoraj pu łkow n ikow a K om irow ska, 
któ ra  jechała sankam i. W  drodze z n iew yja­
śnionych p ow od ów  konie sp łoszyły się i sa­
ri.:- zaw ad ziw szy o kam ień, zupełnie się ro z­
biły. Pułk. K om irow ska oraz p ow ożący żo ł­
nierz odnieśli, pow ażne obrażenia. O boie o d ­
w ieziono do szpitala.

S T A N IS Ł A W Ó W . Sam obójstw o. K ata­
rzyn a Zaw iślak, żona ,funkcjonarjusza P. K . P., 
lat 58, popełniła sam obójstw o przez poderżnię 
cie sobie b rzy tw ą  gardła. P rzyczyn ą  sam o­
bójstwa b yl rozstró j nerw ow y.

S T A N IS Ł A W Ó W . Zaspy śnieżne. Pom i­
mo zasp śnieżnych, ruch pociągów  na terenie 
d y ie k c ji koleji stanisławowskiej jest norm al­
ny. Silne zaspy są na terenie P o tu to ry -T ar- 
nopol, gdzie ruch pociągów  zostanie p raw do­
podobnie w strzym an y.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pociąg osobow y, zdą­
żający z H alicza do Podw ysokiego, najechał 
o p ółnocy w  Skom orochach Starych na sanie 
chłopskie, pozostaw ione p rzez nieznanego 
sprawcę na torze. San.e zostały  rozbite. D o­
chodzenia w  toku.

T A R N O P O L . P o żar w  gm achu M agistra­
tu. Z  pow odu w adliw ej budow y kanału k o ­
m inow ego, w yb uchł w  M agistracie tarn op ol­
skim  pożar, k tó ry  zn iszczy ł część dachu oraz 
akta, znajdujące się nr strychu.

W IL N O . Zastrzelenie niebezpiecznego w y ­
w rotow ca. Przed trzem a la ty  zbiegł do B.osji 
Sow ieckiej z  terenu pow iatu  dziśnieńskiego

zn an y  w yw ro to w iec  Paweł H araśko. H a ra śk o  
przedostał się do Połocka, gdzie pozostaw ał 
na sow ieckiej służbie w yw iadow czej, poczem  
w ysłany b y ł do M ińska celem ukończenia spe­
cja ln ych  kursów  p olityczn o - agitacyjn ych , a  
następnie p rzyłączon y do ek sp o zytu ry  szpie­
gow skiej w  Dryss.e. T u  dostał polecenie po­
w ro tu  do Polski z w ażną misją. W y w ro to w cy  
dano fałszyw e dokum en ty i p rzew o dn ików , 
k tó rz y  mu u łatw ili bezpieczne p rzek ro czen ie  
granicy. H araśko po przedostaniu się na te­
ren Polski, udał się do swego rodzinnego po­
w iatu  i zaczął wciągać zn ajom ych ob yw ateli 
do pracy w y w rotow ej, p rzyczem  udało mu się 
pozyskać do pracy konspiracyjnej d w ó ch  
m ieszkańców. O negdaj H araśko p rzy b y ł <ło 
M ołodeczna, gdzie usiłował zorgan izow ać ja- 
czejkę kom unistyczną. O  p rzyb yciu  zn an ego 
w y w ro to w ca  do Polsk. dow iedziały  się w ła ­
dze śledcze i zarządziły  dochodzenia. H a ­
raśko po otrzym an iu  in form acyj, że jest śle­
dzon y, usiłował na odcinku granicznym  Su- 
chodow szczyzn a zb iec z  pow rotem  na teren 
sow iecki, lecz w  czasie przekraczania grani­
cy  został zastrzelon y przez straż graniczną.

M A G A Z Y N  P O Ś C IE L I R . D rżała, 
L w ó w  —  C h o rążczyzn a  5 (obok kina 
A p ollo) poleca k o łd ry, m aterace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
k o łd ry  po 6 zł., materace po 8 zł.

Dr. Tadeusi Boy Żeleński 
we Lwowie.

W k ró tce  p rzyjeżdża do L w o w a 
znakom ity tłum acz literatury francu­
skiej, popularny autor i publicysta dr. 
Tadeusz B oy Żeleński z od czytem  pt. 
„Poeta obw ieś”  (Franciszek V illo n ). 
Najcenniejsze u tw ory  św ietnego poe­
ty  recytow ać będzie syn dra Żeleń­
skiego, Stanisław Żeleński, artysta dra­
m atyczn y.

Z Magistratu.
N a  w czorajszem  posiedzeniu M agi­

stratu za łatw ion o  kilka  spraw per­
sonalnych, om aw iano snrawę 50 prc . 
d ep łaty  <Tc gm innego podarku od  środ 
k ó w  p rzew ozow ych  jako  p rzeam io- 
tó w  zb ytk u , udzielono 13 konsensów  
bu d ow lan ych  przew ażnie n a p ery fe—. 
rjach  miasta, om aw iano spraw ę trzech  
suibwencyj, oraz przyjęcie jednej oso­
b y  do Z w iązk u  gm iny. W  dalszym, 
ciągu om ?wiano sprawę nadania 5 s ty  
penidjów z m iejskiego funduszu stypen 
dyjnego im. K ilińskiego dla u czn iów  
państw, szkoły  technicznej, i 5-ciu s ty  
pendjów  z funduszu gm iny dla u cz­
n ió w  i uczenie szkół p rzem ysłow ych . 
W k o ń cu  m agistrat jako kom isja an ti- 
alkoholiczna w yda] opinję w  sprawie 
dw óch lokali w  m yśl ustaw y p rzeciw ­
alkoholow ej.

Komunalny podatek in­
westycyjny.

M agistrat miasta L w ow a podaje d o  
w iadom ości, że statut o poborze w  
roku  1932-33 na całym  obszarze m ia­
sta L w ow a, podatku  kom unalnego in ­
w estycyjnego jest w y ło żo n y  do prze­
glądu osób interesow anych przez prze­
ciąg 7 dni a to od dnia 23 do dnia 29 
lutego 1932. Interesow anym  płatni­
kom  tego podatku przysługuje praw o 
przeglądania projektu  statutu w  p o­
w yższym  term inie oraz w noszenia za­
rzu tów  i spostrzeżeń w  dalszym  te r­
minie 7-dm io dniow ym . W edług w y ­
m ienionego projektu  podatek ten bę­
dzie pobierany w  r. 1932-33 w  tej 
samej w ysokości co w  roku  1931-32 
tj. w  w ysokości: 1) 50% dodatku do- 

’ puszczalnego do w ysokości 90% p o­
datku państw ow ego grun tow ego; 2) 
50% k w o ty  przypadającej na rzecz 
miasta L w o w a tytu łem  doaatku  k o ­
m unalnego do państw ow ego podatku  
od nieruchom ości; 3) 50% k w o ty  naj­
w yższego  dopuszczalnego 30% -go do­
datku do podatku przem ysłow ego w e 

j fo m iie  w yku p na św iadectw  przem y- 
! słow ych  i kart rejestracyjnych z tern, 

że od uiszczenia podatku  zw olnieni są 
płatn icy patentów  przem ysłow ych  
IV -tej i V -tej kategorji handlow ej, tu ­
dzież V II-m ej i V IIT m ej kategorji 
przem ysłow ej.

*
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Podatek komnnalny.
M agistrat miasta L w o w a podaje do 

pow szechnej w iadom ości, że p ocząw ­
szy od 1 k w .e tn ii 1932 r. będzie p o­
bierać tak  na daw nym  obszarze m ia­
sta L w ow a, jak i na obszarze gmin 
p rzyłączon ych , sam oistny podai ek k o ­
m unalny w e form ie dodatku do pań­
stw ow ego  podatku  od  nieruchom ości 
w  następującej w ysokości:

r) w  odniesieniu do obszaru daw ­
nego miasta L w o w a  bez gm in p rzy łą­
czon ych  w  w ysokości dotychczas po 
bieranej 75 % tegoż podatku państw o­
w ego;

2) zaś w  odniesieniu dc gm in p rz y ­
łączon ych  rów nież w  w ysokości do­
tychczas pobieranej 30% państw ow e­
go podatku od  nieruchom ości.

Interesow anym  płatnikom  podat­
k ó w  kom un alnych przysługuje zatem  
w  term inie 14 dniow ) ni praw o w n o ­
szenia zarzu tów  i sposrrzeżeń, które 
będą w zięte pod rozw agę przez Radę 
m i:jską p rzy  pow zięciu  odnośnej 
uchw ały.

Kronika przemyska.
O b ch ód 2$-lecia sakry biskupiej ks. biskupa 
Bandurskiego. —  K radzieże węgla. —  Ze 
sportu zim ow ego. —  Ze Z w iązk u  Strztleckiego.

{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej")

W  niedzielę dn ia 21 lutego od był się sta­
raniem  K om itetu  O b yw atelskiego u roczysty  
obchód jubileuszu 25-lctniej sak ry  biskupitj 
k(.. biskupa Bandurskiego. U roczystość ro zp o ­
częła  msza święta odpraw iona na in ttn eję  Ju­
bilata w kościele garnizonow ym  p rzez księdza 
kanonika  C h ciu k a  w  asystencji ks. kapelana 
w ojskow ego dziekana Jaronskiego. N a  nabo­
żeństw ie oprócz w ładz, w ojska i liczn ych  de­
legacji p rzyb yli w szyscy ci, k tó rym  pamięć 
czy n ó w  N ajdostojniejszego Jubilata jest d ro ­
gą. Podczas nabożeństw a pienia religijne w y ­
kon ał chór Sem inarjum  żeńskiego p o j  batutą 
prof. Birmibacha.

Po u koń czon ym  nabożeństw ie od była  się 
o godzinie 12-tej w sali Sokola uroczysta A ka- 
demja, na której okolicznościow e p rzem ów ie­
nie w ygłosił p. A  tarnowski. N astró j >wy wiersz 
p oety  legjonisty J. M ączki, pośw ięcony ks. b i­
skupow i Bandurskiem u w ygłosiła z pełnym  
p cr.)zm em p. F ifagrow iczow a, pozatem  T o w . 
M uzyczne w yko n ało  szereg pieśni p rzy  w spół­
udziale orkiestry 5 p. p. pod batutą por. 
O sady. —  N ie m ożem y p rzy  tej okazji pom i­
nąć dość bolesnego faktu  niew zięcia w  tej u- 
roczystości udziału tutejszego Sokoła, k tó ry  
o d  pewnego czasu w szelkie uroczysości nie 
urządzane p rzez stro n n ictw o  N/arodowo-de- 
m o kratyczn e bojkutuje, a przecież pam ięta­
n i' w szyscy N ajdostojniejszego pasterza ks. 
biskupa Bandurskiego i Jego pracę w śród So­

kolstw a Polskiego. A bstynencja tut. Sokola 
w yw ołała  liczne i niepochlebne kom entarze 
pod adresem Zai cąda tu t. Sokoła, k tó ry  za 
pow yższą  abstynencję ponosi pełną odpow ie­
dzialność.

» * *
T eg o ro cz n j sezon sp o rtow o -zim ow y do­

pisał w  zupełności. O itoliczne tereny w zg ó ­
rza p o k ry ły  się p rzew yb orn ym  śniegiem 
z  czego korzystają  nar Ja rze , .zczególn ie  m ło­
dzież obojga pici, tem bardziej, żc Przem yśl 
posiada w prost idealne w aru nki trenow e dla 
tego rodzaju sportu. Szczególnem i wględam i 
cieszą się stoki południow e gór, gdzie w  cza 
sie połudn iow ym  pom im o m rozu prom ienie 
słoneczne grzeją dość m ocno, "pałając rumian," 
buziaki naszej m łodzieży, m iędzy k tó rą  dość 
często sp otyka się m łodzież liczącą tak sobie 
50 latek z  okładem . R ó w n ież niebywałem  
pow odzeniem  cieszy się sport łyżw ia rsk i, k tó ­
r y  posiada doskonałe dw a to ry  łyżw iarskie, 
jeden „P o lo n ji“  p rzy  ul. D w orskiego, prawic 
że w  śródmieściu a drugi na Zasaniu „C zu w a - 
jów “  m ieszczący się w  p arku  dla zabaw  i gier 
m łodzieży. |

Na obydw óch torach w czasie popołu­

dn io w ym  p rzygryw ają  och oczo  naszym  m i­
łym  sportow com  orkiestry w ojskow e.

« * *
M ro zy  ,akie od paru dni panują d o k u ­

czają szczególnie ludności biednej, to  też 
w zm ogła się kraJ węgla z  placów  i w o ­
zó w  kolejow ych , .odziennie organa p o licy j­
ne notują i p rzetrzym u ją  am atorów  taniego 
opału. O statnio jeden z .lich przepłacił naw et 
życiem  gd yż postrzelon y przez w artow n ika  
zak oń czył życie w  szpitalu.

O becnie z  pow odu zaostrzonego dozoru  
na koleji, pastwą k radzieży  pada węgiel p ry­
w atn y z ło żo n y  jako zapas w  kom órkach, 
szczególnie w  dzieln icy G arbarze, gdzie z ło ­
dzieje w ęglow i rozbijają w b iały  dzień k o ­
m órki i w ynoszą węgiel śmiejąc się z p ro te­
stów  poszkodow anych. Poszkodow ani zaś o- 
bawiając się zem sty z  zosadv nie w zyw ają  in ­
terw encji policji.

. . .
Zw iązek  Strzelecki pow iadam ia, że tego­

roczne W alne Zebranie odpędzie rię w  nie­
dzielę dnia 28 lutego o  godzinie 10-tej przed­
południem  w  lokalu  w łasnym  p rzy  ul. Sm ol­
ki 1. 13. S. C h .

stauracji C a rk o n  i Schillers, lokalu 
uczęszczanego po teatrach, po długich 
zabiegach w yjednał od' burm istrza A m ­
sterdam u zezw olenie na przedłużenie 
tej gran;cy  do goaz. 4-ej. I cóż? Żaden 
kelner nie chciał pracow ać w  nocy. 
W ięk szy  zarobek? A  poco? N o c jest 
do spania, nie do pracy. W olą  nie za­
robić, aby nie w ytrącać się z norm al­
nego tryb u  życia I zrozpaczeni d y ­
rek torzy . w obec braku  personelu z 
rezygnacją muszą zam ykać loka-Le o 
godz. 12-tej.

R u ch  1 'lczn y  w  Am sterdam ie jest 
też jakiś specyficzn y, spokojny. N ib y  
jest w szystko  to, co stw arza ruch w  
każdem  w ielkiem  mieście: sam ochody, 
autobusy, ludzie, dzw on k i, trąbki, 
plus tysiące row erów . A le  nie czuje się 
tej nerw ow ości atm osfery, tego  tętna, 
które ch w yta  w swoje kleszcze każd e­
go w r ażliw ego człow ieka w  Paryżu, 
w  Berlinie, ba! i w  W arszaw ie. Jest 
ruch, niem a gorączki. Po u l:cy chodzą 
ludzie stateczni, syci, zadow oleni z 
siebie, debrze odżyw ieni. M oże to  p o­
zo ry. M oże mają w ielkie troski, bo 
przecie naw et solidny i n iew zruszony 
floren się chwieje. Przecie na Kainer- 
straat, co kilka  w ystaw , w id zi się 
signum  teinporis ■—  wyprzedaże.-.. 
„U itv e rk o o p "  i 4,opruvm ing“  —  oto  
dw a słowa, w ypisane w ielkiem i lite>-a- 
mi, spotykające się najczęściej. W y ­
przedaż i soldy na ulicy...

T a k , K ryzys w  pochodzie na E u ­
ropę zaw adził i o m aleńką, spekoiną 
H olandję. Ma ona niew ątpliw ie swoje 
pow ażn e zm artw ienia państwowe. B ez­
robocie nie oszczędziło  jej, pozatem  
200.000 kom un istów  nie próżnuje. 
A le... tu już jest kwestja tem peram en­
tu  narodu. K ied y  bandy kom um stów

L twk nie chce już fihnów 
ninn itckich.

„L ietu vo s A idas" w artykule p. t. 
„N asze kina zb yt nas germ anizują" o -  
stro w ystępuje p rzeciw ko  w yśw ietla­
n ym  w  kinach litew skich film om  o  
tekście niem ieckim . Zw łaszcza  chodź" 
tu  o film y dźw iękow e. Z dan:em „L iet. 
A ida?" kina litew skie pow inn y uinikać 
d źw ięko w ców  niem ieckich, a sprow a­
dzać więcej d źw iękow ców  francuskich 
i angielskich.

^ S B

Sprzedaż książek na... 
tonny.

W  pismach paryskich  p ojaw iły  się 
ogłoszenia, w  k tó ry ch  pew i ai h u rtó w  
n ik  ofiaruje na sprzedaż -dłuż} zapas 
książek p o  cenie 130 fran kó w  za... 
centnar. Poniew aż, w yjaśnia ogłosze­
nie, książk i są przew ażnie now e i mie- 
rozcięte, w spółczesnych autorów , prze 
to  nabyw ca m oże je zu żytk o w a ć w  
każdym  dziale handlu, ofiarując gra­
tis, jako dodatek now ą książkę każde­
m u klijentow i, k tó ry  p oczyn i zaku p y 
na sumę 10 franków . O ferta  jest w ca­
le korzystna i m ożna się spodziew ać, 
że w k ró tce  w paryskich sklepach z  de 
likatesam i, żyw nością, cz y  galanterją, 
będą dodawać gratis pow ieść R ośn y 
czy  M oran d a  do pięciu głów ek kapu­
sty, paczki czekolady lub k ilk u  m e­
tró w  jedwabiu.

Rynek amerykański
jako odbiorca wędlin 

polskich.
P rodukcja szynek w  Stanach Zjed­

n o czon ych  odbys^fe się sposobem m a­
szyn ow ym , przyczem  jakość ich jest 
o  wiele niższa od szynek polskich, 
tem bardziej że sam su^ow^ec z p ow o­
du zb yt forsow nego tuczenia Świn jest 
gorszy od polskiego. W ob ec p o w y ż­
szego, polskie wędliny mają duże 
szanse zb ytu  w  Stanach Z jed n oczo­
n ych, zw łaszcza wśród em igracji p ol­
skiej, k tóra  chętniej konsum ow ałaby 
tow ar p rzygo tow an y m etodam i, do 
k tó ry ch  była p rzyzw yczajon a. W a r­
tość im portu w ynosi około  400.000 
dolarów  rocznie.

Wwargnęły do K orten -poten  i Lang- 
poten, śpiewając m iędzynarodów kę, 
w znosząc o k rzyk i, jednem słow em , 
czyn iąc to  w szystako, t o  się zw yk le  
w  takich  w ypadkach  robi —  policja 
i w ładze w ojskow e p rzyp a tryw a ły  się 
tem u zupełnie obojętnie. Z a  m ała rzeczj 
żeby interw enjow ać. T o  też m an ife­
stacja w ygasła bardzo  prędko.

Z  niew zruszonym  spokojem  królu je 
nad tern w szystkiem  królo w a W ilh el­
mina, w  pałacu sw ym , ośw ietlon ym  
świecami i naftą. K siężniczka Juliana 
z zupełną pogardą dla protokołu  jeź­
d zi na row erze na spacery, studjuje 
filozofję , upraw ia sporty, podróżuje 
i pośw.ęca cerem onjałow  ty lk o  jeden 
tyd zień  na rok- Z drow a, tęga, w y ­
sportow ana, dobrze reprezentuje fi 
zycznie swoją rasę.

C opraw da, m łode H olenderki, do­
tknięte trochę opinją o ich ociężało 
ści, stara,ą się na gw ałt upodobnić do 
M arleny D ietrich, której fotografje  
m ożna znaleźć w  każdym  najm niejszym  
sklepiku am sterdam skim . Ale... jak tu  
b yć eteryczną d o  obiedzie, k tó ry  się 
składa: z przekąsek (kulek z mięsa, 
p ływ ających  w  tłuszczu), ostryg, k acz­
ki, albo gęsi, pieczystego, —  w szyst­
k o  to w  śm ietanow ych sosach i suto 
zakrapiane p-wem —  i krem em  na 
zakończenie? T ru d n o , prawda?

A  to  jest przeciętn y obiad holen­
derskiej b u riu azji. Bez przesady. N ic  
dziw nego, Że nie każda cudzoziem ska 
w ątroba m oże się do tego p rz y z w y ­
czaić. M iejscowe jednak znoszą to  w i­
dać doskonale, bo  patrząc na młodzie^ 
holenderską, której w praw dzie braKuje 
ożyw ienia, rzuca się przedew szystkiem  
w  o czy  —  zdrow ie. I m oralne, i fi­
zyczne. . E. N,

Czyżby przewrót w leczeniu gruźlicy?
R az po raz dow iaduje się świat o 

rzek o m ych  sensacyjnych odkryciach  w 
zakresie m edycyn y, jdowiadbje nieste­
ty  ty lk o  poto, by w krótce ulec r o z ­
czarowaniu.

O becnie znów  donoszą pisma za­
graniczne, że szw ajcarski uczon y, dr. 
Schpalinger, zam ieszkały w  Londiyme, 
w ynalazł now ą surowicę, która  rz e k o ­
m o leczy  radykalnie gruźlicę u ludzi i 
zw ierząt. Surow ica ta  n ietylko  m a za­
bijać zupełnie bakcyle K ocha, lecz ma 
■również zapobiegać powstaniu gruźil- 
cv.

O d czyt, d otyczący  w ynalazku, w y ­
głosił dr. Schpalinger w  obecności elity 
tow arzystw a londyńskiego i jednocze­
śnie z ło ż y ł w  ministenstwie zd row ia  i 
kilku  szpitalach skład chem iczny suro­
w icy. C u d ow n a surowica jest przetw o­

rem m ikrob ów  gnuźlicznych. Jest zu­
pełnie nieszkodliw a, gdlyż m ikroby w 
niej zaw arte są obum arłe.

W p row ad zon e do organizm u cho­
rego m ikro b y  zabijają bakcyle gruźli- 
czne. P rzytem  mają jeszcze jedną cu ­
downą właściwość, m ianow icie: im
więcej bakcyli znajduje się w  oigani- 
źm ie chorego, im  w ięcej organizm  jest 
przez nie zn iszczon y, tern silniej działa 
surow ica i leczy chorobę we w szyst­
kich stadjach.

D r. Schpalingerow i ofiarow yw an o 
o lb r z y m i: surmy za jego w ynalazek, 
lecz odm ówi} kategorycznie, gdyż ofia 
row u je go bezinteresownie „ W  imię 
dobra ludzkości".

O b y  ta wiadom ość polegała na 
praw dzie!

Pięćsetlecie Uniwersytetu w Caen.
U niw ersytet w C aen obshodzi w  

roku bieżącym  pięćsetną roczn icę sw e­
go założenia. A k t  fu n d acyjn y tego U - 
niw ersytetu został m ianow icie podpi­
sany, w  styczniu  1432, p iz e z  księcia 
de Bedford, wuja m łodego k ró la  an­
gielskiego H en ryk a  V I-go , k tórego  
w ojska zajm ow ały w ów czas N orm an- 
dję i część Francji. D o  w yd zia łu  praw a 
kanonicznego 1 cyw iln ego  u tw o rz o ­
n ych  w  tym  roku, dołączył rząd an­

gielski w  r. 1437 w yd ział teologji i 
sztuk, a w  r. 1438 w yd ział m edycyny. 
O dtąd  U niw ersytet w  Caen posiadał 
w szystkich  pięć w yd ziałów . W  roisu 
1439 Karol V II, któ*-y właśnie o d zy ­
skał Normamaiję, zatw ierdził praw a te­
go U niw ersytetu. —  U roczystości, 
zw iązane z obchodem  piećsetnej. rocz­
nicy odbędą się w  Caen, zw anem  „A -  
tenam i N o rm ad ji", w  czerw cu  b. r.

W dzisiejszym Amsterdamie.
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Amsterdam, w lutym 1932.

Płaszczyzn y, poprzecinane w stąż­
kam i ikanałów. w ia tra k i, pousadzane 
gęsto, przypom inają dziecinne zabaw ­
ki. W y d a :e się to dziw nie znajom e, 
pom im o, że się tu jest po raz pierw - 

i szy. A ch , praw da: tak  zaw sze rysują 
krajobrazy holenderskie. P ow in n y b yć 
jeszcze pola tulipanów . A ’e tulipany 
teraz nie kw itną.

Jeszcze pól godzin ki —  i jesteśmy 
w  Am sterdam ie-

M ieszkań cy tego spokojnego, hur- 
żu azyjn ego  miasta dum ni są z now ego 
wspaniałego hotelu  C arlton . „T a m  w i­
dać, że jesteśmy now ocześn i", m ów ią 
z dumą. H otel ten w  innej stolicy 
europejskiej nie zw ró ciłb y  uw agi ni- 
czem  specialnem, tu jednak, w  upo­
rządkow an ym  i statecznym  trybie  ż y ­
cia m ieszczan am sterdam skich, m ię­
d zy  zajęciam i, w ym ierzonem i bez po­
śpiechu od god zin y do godziny, 
poprzedzielanem i drzem ką, kaw ą, spa­
cerem  i m odlitw ą niedzielną, —  sta­
now i pew nego rodzaju ew enem ent. 
D o  dobrego ton u należy —  o- 
czyw iście  w śród w y ższy ch  sfer 
m ieszczańskich —  oddać raz na t y ­
dzień hołd now oczesności i u ży ć  
„n iezdrów ) ch w rażeń " —  to zn aczy  
posłuchać jazz-bandu albo m u zyk i ha­
wajskiej w  niedz’ elę po obiedzie i po­
patrzeć na kręcące się albo zakochane 
pary w  hotelu C arlton .

D ru gi p rzy b y te k  now oczesności —

to  „łu n ch -ro om " naprzeciw ko C a rl-  
tonu, szklani- budynek, w zniesiony na 
miejscu daw nego starego hotelu „ T y ­
siąca koulm n ". T am  p rzych odzi tow a­
rzy stw o  bardziej dem okratyczne', ste- 
n otyp istki ze sw>mi narzeczonym i, 
m łode m ałżeństw a i w ogóle zakocha­
ne parę7. P rzy  filiżance „k o ffie  en 
room “  z biszkoptam i i szklanką w o d y 
siodzą długie godziny. Przew ażnie nie 
m ów ią do siebie an' słowa. Czasem  
ściskają się m ocno za  ręce. A le  i tego 
nie robią ukradkiem . W szystk o  tu  
robi w rażenie czegoś solidnego legal­
nego, zafiksow anego przez świat i o- 
pinję. M oże dlatego w łaśnie nie mają 
sobie nic do powiedzenia. W iedzą, 
że ze spotkania nie trzeba korzystać, 
aby g orączk o w o  w yp ow ied zieć slowra 

' miłości. M ożna to  zrobić kiedyindziej, 
zawsze i o każdej porze —  poco się 
śpieszyć. I w szystko  rozw ija  się nor­
malnie, pow ażnie, w  przepisanem  tern 
pie. N arzeczeń stw o, spacery, ślub i —  
zn ow u  lunch-room -

T o  właśnie jesf cechą ch araktery­
styczną, rzucaiącą się w  o czy  naw et 
p rzy  pobieżnej obserw acji. W H o la n d ;i 
n ikt się nie spieszy. W szystk o  jest 
w ym ierzon e, ustalone, przew idziane. 
N iem a też pogoni za pieniądzem , chę­
ci zrezygnow an ia ze sw ych  w ygód  i 
p rzyzw ycza jeń  dla zarob k u  extra. 
W szystk ie  restauracje i lokale zabaw o­
w e  zam ykają się o  północy. Z arząd  re­
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

V I. N c. 442/31. U m orzenie. N a wniosek 
T "odora  Paw łow skiego s. H-rynia, stolarza w  
D ołhej w ojniłow skiej, pow . Kaiusz, zarządza 

się postępow anie celem um orzenia w ym ien io­
nych liże; weksli, k tó re  w dniu 14/12 1931 r. 
skradzion o T eo do row i Paw łow skiem u z  k ie­
szeni na ryn ku  w  Kałuszu. Posiadaczy tych 
w eksli w zyw a się, aby do dni 60, licząc od 
dnia ogłoszenia ed yk tu  w  „G azecie  L w o w ­
sk ie j'1, p rzed łożyli owe weksle tutejszem u 
Sądowi względnie aby zgłosili się w  tut. Są­
dzie, gd yż po bezskutecznym  upływ ie tego 
czasokresu uzna Sąd weksle owe za u m orzo­
ne i pozbaw ione zn aczcria . O znaczenie w eksli:
1) Jeden blankiet w ekslow y, k tó rego  cena w y ­
nosi 1.20 zł. dla w eksli, k tó ry ch  suma nie 
p rzew yższa  400 zl., z podpisami Teodora Pa- 
w low sk ego, Jana O rd yk a  i Iwana W yn n yk a. 
W eksel ten nie w ypełn ion y sumą w ekslow ą.
2) D w a blankiety w ekslow e, k tó ry c h  cena 
w yn osi 6o gr., dla weksli k tó ry ch  suma nie 
p rzew yższa  200 zł., bez w ypełnienia na nich 
sum y .. cksiow ej, z podpisem T eodora Pa- 
w łow skiegb. 3) Jeden blankiet w ekslow y, k tó ­
rego cena w ynosi 30 gr., w yp ełn ion y na k w o tę  
90 zl., z podpisam i .T eod ora  Paw łow skiego, 
Andrusia M yk ictyn a  i T e k li M yk ietyn  jako 
okceptantów  oraz M ajera H abera jako mdo- 
santa. I3 9 i

Sąd grodzki.
Kałusz, d ria  8 lutego 1932.

X . N c. 679/31. N a w  ii osek Jana G acy  w  
Szczu ro w ej zarządza się postępow anie celem 
um c rżenia niżej oznaczonych w eksli, k tóre  
m iały zaginąć i w zyw a  się posiadacza tych  
w eksli, aby je do dni 60, licząc od dnia ogło­
szenia w  gazecie, p rzed łożył tem uż Sądowi. 
W  razie przeciw n ym , po upływ ie tego term inu 
uznałby Sąd weksle za um orzone i bez zn a­
czenia. a) W eksel. K rak ó w , dnia i/I. 1930 
na 5.000 zl., dnia 20/I. 1930 zechcą Panowie 
zapłacić za tym  wekslem  prim a wekslem  na 
z l icenie moje własne sumę zło ty ch  pięć ty ­
sięcy. D o Firm y E. D rew itz S-ka z ogr. odp.- 
w  T oru n iu  i do p. A ugusta Lizaka w  G órce. 
Z o fja  L izakow a m p. Przyjm uję A ugust L izak  
mp. P rzyim u jem y E. D rew itz  T o w a rzystw o  
z  ogr por. N . Zdan ow icz mp. Jan Stec mp. 
In dorso: U stępuję na rzecz p. Jana G acy 
Zofja  izakov. a mp. b) W eksel. K raków , 
dnia i/I. 1930, na 5.000 zl., dnia 20/I. 1930
zechcą Panowie zapłacić za tym  Prim a w e k ­
slem na zlec nie m oje własne sume z ło ­
tych  pięć tysięcy. D o  F irm y E, D rew itz S-ka 
z  ogr. odp. w  T oru n iu  i do p. Augusra L i­
zaka w C órce. Zofja  L izak o w a mp. P rzy j­
muję A u g u s t  L izak mp. P rzyjm u jem y E.
Dt-ęwitz I  sw arzystw o z  ogr. por. A . Zd an o­
w ic z  mp. Ja" Stec m p. In dorso: U stępuję
na rzecz p. Jana G acy. Z o fja  L izakow a mD.

Sąd grod zki, O ddział X . *392
K raków , dnia 11 styczn ia  1932.

F I R M Y .
I. Firm . 159/31. Rg. C . 47. U chw ala. Za­

rządza się wpisanie w  rejestrze handlow ym  
O ddz. R g. C . poz. 47 p rz y  firm ie Bazar P ol­
ski w Zakopanem  Spółka z  ograniczoną o d ­
pow iedzialnością, że a) od dnia 28 grudnia 
1922 kapitał zakład ow y spółki w całości uisz­
czony w yn os:ł 10,000.000 m arek polskich, na­
stępnie w skutek przyjęcia  bilansu zlotow ego 
i przeszacow ania kapitału zakładow ego na 
z ło te  oraz jego podw yższenia od dnia i-g o  
styczn ia  1925 w yn osił kap.tał za k ład o w y w 
całości u iszczony k w o ty  40.000 zł., wreszcie 
w skutek  dalszego podw yższenia z przeracho- 
wartia kapitału za ’dadow ego w ynosi tenże od 
dnia 19 grudnia 1928 kw otę 80 000 zł. i zo ­
stał u znany jako w  całości w p łacon y; b) w  
d n a  J maja 192Ó w yb ran o Ksaw erego K o z ­
łow skiego 7 Zakopanego i W ładysław a D u ­
dzińskiego juniora z N o w ego  T argu , zaś w 
dniu 19 grudnia 1928 w  miejsce W ładysława 
Dudzińskiego seniora i Franciszka K o zło w ­
skiego w ybrani zostali zaw iadow cam i spółki 
C zesław  S ty . 1 i Aniela Strawińska z  Zakopa­
nego —  K u źn ic; c) podstawą zm ian do tych ­
czasow ego kon traktu  spółki są akta notarjal- 
ne z  daty iakop ane z grudnia 1925 L. R . 
3614, 8 m aja 1926 L . R . 400-7 i 19 grudnia 
1928 L. R . 410; d) że do zastępowania i pod- 
n L y w a ri f.rm y  upraw nieni są zaw iadow cy 
Czesław Stylo i A niela Straw ińska, oboje k o ­
lektyw n ie . ^ 0 5

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw ilny.
N o w y  Sącz, 10 lipca [931.

I. Firm . 304/30. Rg, A 140. Z a izad za  się 
w ykreślenie f.rm y  „A b rah am  Steinhof Lim a­
n o w a " w ts. rejestrze hadlow ym  R g. A . 140 
z  pow odu zaniechania prow adzenia przedsię­
biorstwa. 1404

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I cyw iln y .
N o w y  Sącz, 23 kw ietnia  1931,

Firm . 236/30. Stow . II. 147. Zm iany i 
d odatki odnoszące się do w pisanych do re­
jestru stow arzyszeń  firm . Brzm ienie i  siedzi- 
>a firm y: M ieszczańskie T o w a rzy stw o  K red y ­

tow e w  D rohobyczu, stow -rz/szem e zareje­
strow ane z  ograniczoną poręką w  likw idacji. 
L ikw idatorów  A ro n a  Sp'tzm anna i  Juljusza 
Sussm am a z pow odu ich śm ierci się v ykreśla 
a jako likw id atora  w p  -uje się adw . dr. M i­
chała Piechow icza w  D rohobyczu  Dara w p i­
su  3 w rześnia 1931. _ 1400

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł II.
Sambor, 2 w rześnia 193L

Firm . 227/31. C . II. 117 . Zm ian y i do­
datki odnoszące się do w p ijan ych  do rejestru 
C . spółek z  ogr. odpow . Siedziba f ir my: 
M raźnica. Brzm ienie firm y: „A sto rja  spółka

^naftowa z og r. odpow . U chw ałą W alnego

Zgrom adzenia spólników  z  dnia 5 stycznia
1931 stw ierdzoną notarjalnie do lrep. 8623;
a) K apitał zakład ow y podniesiony został do
w ysokości 20.000 zł. całk iwicie w p ła co n y ;
b) Siedziba spółki przeniesioną została z  
M raźn icy do D ro h o b y c za ; c) Zaw iadow cą 
spółki w yb ran y  został dr. M a-jan Rosenberg, 
adw okat w  D ro h o byczu  w  miejsce dra M ak- 
sym iłjana Lissa. D ata wpisu 7 w rześrra 1931-

Sąd okręgow y. W yd zia ł II.
Sam bor, 5 sierpnia 1931. 14^1

Firm . 241/31. C . IV . 47. D o  rejestru C. 
należy w ciągnąć co następuje. Siedziba firm y: 
B orysław . Brzm ienie firm y: W arsztaty  m echa­
niczne Filipa H ennig 1 Ska, spółka z ogr. 
odpow . Przedm iot przedsiębiorstwa: w yrabia­
nie sposobem fabryczn ym , nabywanie, repera­
cja, rekonstrukcja i  sprzedaż w szelk;ch narzę­
dzi p rzyrząd ów  i m aszyn w szelkiego rodza­
ju, a w szczególności dla celów  przem ysłu 
w iertniczego i górniczego. N abyw anie i prze­
rabianie dla p ow yższych  celów wszelkich p o­
trzeb n ych  m aterjałów  surow ych, gcto w ych  
lub p ółgotow ych  fabrykatów  ■ obcych, w y k o ­
nyw anie instalacji wszelkich urządzeń fa­
b ryczn ych , reprezentow anie w szelkich .nnycn 
Firm  przem ysłow ych i handlow ych m ających 
lub m ogących m ieć zainteresowanie lub zb yt 
w  zakresie określonych w yżej przedm iotów .

Form a spółki: Spółka opiera się na akcie 
notarjulnym  z daty Lw ów  6 . .erpnia 1931 
łrep. 26.208/31. Z aw iadow cy Filip H ennig, 
przem ysłow iec w  Borysław iu i W alen ty  Wciss- 
gerber —  przem ysłow iec we Lw ow ie ul. Sien­
kiew icza 1. 9. K apitał zakładow y wynosi 
30.000 zł. całkow icie w płacony. Czas trw a­
nia Spółki: nieograr iczony. Podpis firm y
następuje w ten sposób, że pod wyciśniętą
stam pilją Firm ą spółki, lub pod brzm ieniem  
Fermy w yoisanem  ręką lub m aszyną umieszczą 
podpisy dwaj zaw iadow cy lub też jeden za­
w iadowca i p rokurent. D zień  w p :su 28 sierp­
nia 1931. I4 0z

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. 
j Sambor, 27 sierpnia 1931.

L I C Y T A C J E .
E. 1808/30. E d yk t licytacyjn y. Dnia 25 

m arca 1932 godz. 10 odbędzie się w  tut. Są­
dzie sprzedaż 2/3 w hl. 712 gm iny D ołhe. 
W artość szacunkow a 5.666 zł. 66 gr N ajn iż­
sza oferta 3.777 z ł. 78 gr. 1453

Sąd grodzki, Odziai III.
PodDuż, 6 lutego 1932.

V III. E. 1889/30/9. E d yk t licytacyjn y. 
N a  w niosek Fm y Polskie T o w arzystw o H an ­
dlow e S. A . w  K rakow ie odbędzie się dnia 
14 m arca 1932 o  godz. 9 i pół rano w biurze 
N r. 48 II p. tut. Sądu licytacja  następującej 
realności: 1) ks. gr. gm. kat. Prądnik biały
w ni. 22 połow a realności śniadająca się z p ar­
cel gr. i  obszarze 2 na 27 ar. 79 m. kw .;
2) w hl. 192 cała realność składająca się z 
parceli gr. obszaru 42 ar. 2 2  m. kw . W ar­
tość szacunkow a ad 1) 7.267 zł. 18 g i. —  
najniższa e r e m  4.844 zł. 79 gr. W artość sza­
cunkow a ad 3 i6ó zł. 50 gr. —  najmższa 
oferta  2.011 Poniżej najniższej oferty
sprzedaż nic 1 pi. I45°

Sąti ; tzk i, O ddział VIII.
K raków , tycznia 1932.

E. 6972/31. E dykt* licytacyjn y. N a w n io­
sek stro n y egzekw ującej A n ton iego Juśkiewi- 
cza odbędzie się dnia 15 m arca 1932, g o d z/  
10 przedpos. w b.urze N r. 40 na zasadzie 
zatw ierdzon ych w aru n ków  licytacja  następu 
jących realności: Księga gruntow a Zaiukiew . 
W hl. 1/2 2992 a pgr. 986/14. W artość sza­
cun kow a w raz z przyn ależ. 450 zł. N ajniższa 
oferta 300 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprze­
daż nic nastąpi. 1447

Sąd grodzki w  H aliczu.

E. 4138/30. E d ykt. 11 kw ietn.a 1932 g o ­
dzina 9 rano w  podpisanym  Sądzi- odDędzie 
się licytacja  p o ło w y reainości w hl. 1819 gm i­
ny M ieczyszczów  Jew dochy Sam aryk w ła­
snej. W artość szacunkow a 2.976 zł. Najniższa 
oferta 2.017 zł. 1446

Sąd grodzki.
B rzeżany, 25 listopada 1931.

E. 7 4 3 2 / 3 1 .  E d yk t l.cytacy jn y . D nia 4 
kw ietnia 1 9 3 2  o godzinie 1 2  południe odbę­
dzie się w  Sądzie grodzkim  w  K o łom yi w 
biurze N r  68 licytacja  realnoś-i gm .ny K a­
m ionki w ielkie: a) whl. 28 8 8  składająca się z 
pgr. 5 6 3 3  rola, wartości 1 . 2 0 0  zł., najniższa
oterta 800  zł.; b) w hl. 2 6 0 9  składająca się z 
pgr. 5 6 5 1  rola  i pgr. 5 6 6 1  łąka w artości
2 . 5 0 0  zł., najniższa oferta  1 . 6 6 1  zł.; c) whl. 
3 2 Z O  składająca się z pgr. 8 3 2  łąka, pgr. 8 33  

rola, w artości 6 5 0  zł., najniższa o ferta  4 3 3  zl. 
n oniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nic nastąpi. 

Sąd grodzki.
K ołom yja, 12 lutego 1932. 1449

E. 1065/31/7. N a  w niosek W łodzim ierza
Jednakuw skiego odbędzie się dnia 11 kwietnia
1932 o  godz. 8 i p ó ł rano w tut. Sądzie, biu­
ro  N r. 6 na zasadzie zatw ierdzon ych 7, arun- 
k ó w  licytacja  reałnośoi: a) lwh. 1789 gm.
Luka w ielka składająca się z pgr. 1575/1 o 
w artości szacunkow ej 5^0 zł.; bj lw h. 1835 
tejże gm iny składająca s,ę z  pgr. 487/1 o  w ar­
tości szacunkow ej 630 zł. Zgodnie z  w n io­
skiem w ierzyciela oznacza się najniższą ofer­
tę na 900 zł., poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 1451

Sąd grod zki, O ddział III.
M ikulińce, 23 sctyczn ia  193 2.

E. 184/31/7. N a wniosek A n n y  Bąkow ej 
odbędzie się dm a 11 kw ietn ia 1932 o go d zi­
nie 12 w  południe w  tut. Sądzie, b iuro N r.
6 na zasadzie zatw ierd zon ych  w aru nków  li­
cytacja  105/.60 części realności w hl. 748 gm. 
Proszow a składającej się z pb 59/4, 60/1,

60/3, i  gr. lk. J5, 56/1, 56/2, 56/3, 57/2,
5 7/j. 57/4. 58, 278/40, 280/1, 280/4, 281/7,
281/10 o  łącznej w artości szacunkow ej 19.884 
zł. 37 gr. N ajniższa oferta w ynosi 13.256 zł.
24 gr., poniżej któ rej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział III.
M ikulińce, 16 stycznia 1932, 1452

E. 632/31. E d y k t licy tacy jn y . Na wniosek 
Jana Ż uraw ieckiego odbędzie się dnia 15 
kw ietnia 1932 o  godz 9 rano licytacja  real­
ności w h l. 282, 779, 290, połow a 1069 1/4
część 697 gm. kat. M achnów . W artość po­
w y ższy ch  nieruchom ości oszacow ano na 
10.683 zł., najniższa oferta w ynosi 7.967 zł.
25 gr. Poniżej najniższei o fe rty  Sprzedaż nie 
nastąpi. 1456

Sąd grodzki, O ddział III.
U hn ów , 31 stycznia 1932.

E. 1212/31. E d yk t licytacyjn y. N a  w n io­
sek Mosesa Śiissera odbędzie Się dnia 15 
kw ietnia 1932, godz. 8.30 rano licytacja  real­
ności w hl. 678 i 1/4 część 802 gm . kat. 
Korczm in.' N ieruchom ości pow yższe oszaco­
w ano na 1.030 zł. 32 gr., najniższa oferta 
w ynosi 686 zł. 88 g i. Poniżej najniższej o fer­
ty  sprzedaż nie nastąpi. 1457

Sąd grodzki, O ddział III.
U hn ów , 31 sycznia 1932.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
III. C . 43/32. E d ykt. Abraham  Juda T a- 

nenbaum wniósł skargę przeciw  Iwanow.. M a­
karow i z  D źw in iacza o  zapłatę 100 doi. zpn. 
Audjencja do ustnej ro zp raw y została wyzna­
czoną na 31 m arca 1932 godz. 9 przedpoł. w 
tym  Sądzie, sala rozpraw  N r . 5. Poniew aż 
miejsce DobytU strony pozwanej jest nieznane 
ustanawia się adw okata dra Jerzego A p fla  w  
U strzykach  kuratorem  k tó ry  go będzie zastę­
pow ał na jego koszt i n iebezpieczeństw o do­
tąd dopóki on sam się nie stawi i nie usta­
now i pełnom ocnika. I4U3

Sąd grodzki.
U strzy k i, 22 lutego 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 64/30/14. Postępowanie ugodow e do 

m ajątku d łu żn iczk , R acheli Landau zam . K o- 
k o tek  w  Mszanie dolnej zakończono. 1406 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 13 czerw ca 1931.

I. Sa 101/30/8. Postępowanie ugodow e 
dłu żn ików  N atana Nisenu W eiss? i N in y  z  
R eich ów  W tissow ej w  M uszynie zakończono. 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 4 w rzesn.a 1931. l 4 °7

I. Sa 13/31/7. Postępowanie ugodow e do 
m ajątku R -z a iji  Jakubow iczow ej, n ieprotoko- 
łowanej kupcow ej w  M szame dolnej zostało 
u k oń czo n e/ *408

Sąd okręgow y, W ydział I.
N o w y  Sącz, 28 listopada 1931.

I. Sa 110/31/2. D o  m ajątku Herm ana 
G ebla, niepiotoK oiow anego Kupca tow arów  
bław atnych ' kon fekcji w  Zakopanem  otw arto  
postępow anie ugodowe. Kom isarz ugodow y 
naczelnik Sądu g io d zk .ego  w  N o w ym  T argu  
Franciszek K raw czyń ski, zarządca ugodowy 
adw okat di. Bulanda w Zakopanem . T erm in  
zgłaszania w ierzyteln ości w  Sądzie grodzkim  
w  N o w ym  T argu  do ania 1 lutego 1932. A u ­
djencja ugodowa w  Sądzie grodzkim  w  N o ­
w ym  T argu  dnia 12 lutego 1932 o  godz. 12 
przedpołudniem . r409

Sąd ok ręgow y, W y d zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 2 styczn  a 1932.

I. Sa 111/31/1. D o m ajątku M enaschego 
i H eleny H artm annów , n ieprotokołow anych  
k u pców  w G ryb o w ie  otw arto  postępowanie 
ugodow e. K om isarz u godow y naczelnik Sądu 
grodzkiego w  G rybow ie dr. H aim an, zarząd­
ca u godow y adw okat dr. Bezen w  G rybo w ie  
T erm in  zgłaszania w .erzyteln ości w  Sądzie 
grodzkim  w  G ryb o w ie  do dnia 20 stycznia 
1932. A udjencja ugodow a w  Sądzie grodzkim  
w  G rybow ie dnia 1 lutego 1932 o godz. 10 
przedpołudniem . 1410

Sąd ok ręgow y, W yd ział I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 18 grudnia 1931.

I. Sa 112/31/1. D o m ajątku K aro lin y  N eu ­
man, n.eprotokołow anej kupcow ej to w a ió w  
m ieszanych w M uszynie otw arto  postępow a­
nie ugodowe. Kom isarz ugod ow y naczelnik 
Sądu grodzkiego w  M uszynie dr. T ok arz, 
zarządca ugod ow y adw okat dr. Forscher w 
M uszynie. 1  erm in zgłaszania w ierzyteln ości 
w  Sądzie grodzkim  w  M uszynie do dnia 20 
stycznia 1932. A ud,encja ugodow a w  Sądzie 
grodzkim  w  M uszynie dnia 5 lutego 1932 o 
godz. 9 przedpołudniem . 1411

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 23 grudnia 1931.

I. Sa 4/32/1. D o  m ajątku dłużnika M e- 
chela Bottensteina, nieprotokołow anego han­
dlarza sk ó r w  K ryn icy  Zdroju  o tw a -to  p o ­
stępowanie ugodow e. K om .sarz u godow y na­
czeln ik  Sądu grodzkiego w  M uszynie dr. T o ­
karz, zarządca ugod ow y f adw okat dr Salz 
w  K ryn icy  Zdroju . T erm in  zgłaszania w ie­
rzyteln ości w  Sądzie grod zkim  w  M uszynie 
do dnia 15 lutego 1932. A udjencja ugodow a 
w  Sądz.e grodzkim  w  M uszynie dnia 26 lu te­
go 1932 o  godz. 10 przedpołudniem . 1412 

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, 16 styczn .a  1932.

I. Sa 7/32/3. D o  m ajątku Szym ona K o r r -  
guta i Kfroim a K onrnguta, niep-ocoLołow a- 
nych k u pców  to w arów  kolonialnych w  C za r­
n y m  D unajcu o tw a rto  postępowanie ugodo­
we. K om isarz u god ow y naczelnik Sądi grod z­
k iego w  C zarn ym  D unajcu dr. G rodyński, 
zarządca u ged ow y adw okat dr. Lam m ensdorf

w  C za rn y m  D unajcu. T erm in  zgłaszania w ie­
rzytelności w Sądzie grod zkim  w  C zarn ym  
D unajcu do dnia 10 m arca 1932. A udjencja 
ugodowa w  Sądzie grodzkim  w  C zarn ym  D u ­
najcu dnia 21 m arca 1932 o  godz. 9 przed­
południem . 1413

Sąd okręgow y, W yd ział [. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 6 lutego 1932.

I. Sa 9/32/1. D o  m ajątku Jakóba K n cpfa , 
nieprotokołow anego kraw ca w  N o w y m  T a r­
gu, O gio d o w a 67 otw arto  postępow anie ugo­
dow e. Kom isarz ugodow y n aczelnik  Sądu 
grodzkiego w  N o w y m  T argu  Franciszek 
K raw czyń ski, zarządca u godow y adw okat dr. 
A d o lf  Spissbach w  N o w y m  T argu. T erm in  
zgłaszania w ierzytelności w  Sądzie grodzkim  
w  N o w y m  T argu  do dnia 29 lutego 1932. 
A u c , encja ugodowa w  Sądzie grod zkim  w 
N o w y m  T argu  dnia 11 marca 1932 o godz. 
10 przedpołudniem . 1414

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, 30 stycznia 1932.

UZNANIE 2A  ZMARŁEGO.
T . 209/29. Stefan H n atio  syn P iotra i 

M arji, urodzony 7 stycznia w  roku  1895 w  
B oLstraszycach, w  czasie w o jn y  światowej- za- 
gonął i od roku  1917 nir daje o  sobie w ia­
dom ości. W zy w a  się by  do pół roku  od ogło­
szenia udzielono wiadom ości o zag n ionym  
Sądowi lub ku ratorow i drow i R a w iczow i 
adw okatow i w  Przem yślu. I3I3

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 12 grudnia 1929

T . 56/31. H ersz Feldstein ialse Heustein 
urodzony w M iękiszu starym  dnia 15 m arca 
1899 syn W o lfa  H eusteina i Sary Feldstein 
uczestnik w o jn y  św iatow ej zaginął w  czasi 
w o jn y  bolszew icko-polskiej 1 o d  r. 1919 nie 
daje o  sobie s -ladomości. S łużył w  kaw ale-ji 
nieznanego pułku. W zy w a  się by do pół ro­
k u  od ogłoszenia udU elono o zaginionym  
wiadom ości Sądowi lub k u ratorow i adw. dr. 
Low en thalow i w  Przem yślu. 1314

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 9 czerw ca 1931.

I. T .  79/31/5- E d ykt. A drzej Zniuuka 
syn  Józefa i M arjanny u rod zon y w Łękach 
N i.  9 dn ia 4 listopada 1886 zam ieszkały w  
Łękach, jako żo łnierz 31 pułku obrony k ra­
jow ej zaginął na w ojnie na froncie rosyjucim  
o d  3 m aja 1916 bezwieści. W drażając postę­
pow anie celem uznania go za zm arłego w z y ­
wa się aby- uwiadom ić Sąd o k ręg o w y  w  W a­
dow icach o  zaginionym  do 6 m iesięcy od o- 
głoszenia, puczem  Sąd na p on ow n y wniosek, 
orzekn ie  ostatecznie. 1300

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I.
W ad ow .ce, dnia 15 styczn ia  1932.

F. 39/31. E a y k t. Majltfch Silberielu  sgn 
nieślubny s. O zjasza j.lb e rfU d a  i E tli R o tL  
ur. 6 IV . 1892 r . w  Potoczanoch i tam  za- 
'mieszłjjały jako żo łn ierz 55 p. p. austr. w  
1914 biorąc udział w  walce pod Bochnią w e­
dle zeznań świadka M arkusa H -an-nera zo­
stał śm iertelnie u god zon y rosyjską kulą ka- 
raoinow ą, od tego czasu niema o nim  w iado­
m ości. O głasza się, aby do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  w  gazecie udzielono Są­
d ow i w  Brzeżar.ach w iadom ości o zaginionym . 

Sad okręgow y.
B rzeżany, 4 styczn ia  1932. *297

I. T. 12/31/1. Jakób Stanek, u rod zon y w  
N o w ym  Sączu 21 lipca 1879, w yjechał przed 
o k o ło  20 la ty  do A m e ry k i i tam  zaginąć 
W drażając jx>stępowanie celem uznania go 
zm arłym , w zyw a  się o  udzielenie o  nim  
wiadom ości. Po ro k u  na p on o w n ą prośbę 
w ydane zostanie orzeczenie. 1418

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 11 maja 1931.

I T . 13/31/1. W ładysław  Szczechow icz, 
u rod zon y w R atu łow ie  1857 ro k u , w yjecnał 
d o A m e ry k i przed 31 laĘy i tam zaginąć 
W drażając postępow anie cei-m  uznania go za  
zm arłego, w z/w a się o  udzielenie o  nim  w ia­
dom ości. Po roku  na ponow ną prośbę w yda 
się orzeczenie. 1419

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
N o w y  Sącz, dnia n  m aja 1931.

I. T . 19/31/3. Tom asz Zachw ieja, u ro­
d z o n y  11 sierpnia 1891 w  K rościenku, żo łnierz 
20 p. p. austr., zaginął na wojnie 28 grudnia 
1914 w  bitw ie p ed  N o w ym  K orczynem - 
W drażając postępow anie celem uznania go  za  
zm arłego, w zy w a  się o  udzielenie o  nim  wia­
domość^,, Po 6 miesiącach w ydane z o sta n ę  na 
ponow ną prośbę orzeczenie. 1420

Sąd o k ręg ow y, W yo zia ł I, :yw ilny.
N o w y  Sącz, dn ia  18 -wrześni? 1931.

III. T .  119/29/6. Jan Kocańda. u rod zon y 
8 jucego 1897, żo łn ierz 1 p. strzelców p od ­
halańskich, zaginął na w ojnie bolszew ickie; 
26 lip ca  1920 w  bitw ie pod Lachow iczam i. 
W drażając postępoi anie celeir uznania go za  
zm arłego, w zy w a  się o  udzielenie o  mm w ia­
dom ości. Po 6-ciu miesiącach na ponow ną 
prośbę w y d a  się orzei zenie. 1424

Sąd okręgow a, W yd zia ł I, c y w i'n y .
N o w y  Sącz, dnia 29 października 1930.

I. T .  52/31/1. E d yk t. M arek N a zo rczy k , 
syn  A n drzeja  i Salom eji z? S zczerb ów , u ro ­
dzon y 8 kw ietn ia  1*139 w  N o w ej wsi, w y je ­
ch ał przed o k c io  48 la ty  do A m e ry k i Póm . 
i tam  zaginął o k o ło  1899 r . W d -eża jąc  p o ­
stępowa ni® celem  uznania go  za  zm arłego, 
w zyw a  się o udzielenie o  nim w iadom ości. 
P o  up ływ ie  ro k u  w ydane zostanie na p o ­
now ną prośbę orzeczenie. 1422

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
Nowy Sącz, dnia 10 września 1931.
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Kolonje dla dzieci polskich
z Niemiec, Gdańska i Ziem Zachodnich,

Obroty Banku Polskiego 
w rokn 1931.

O gó ln y  o b ró t B; raku P oL kiego w  
re k u  ub w yniósł 77.277 m ilj. zł., w o ­
b ec 84.628 milj. w  1930 r., zm niej­
szył się w ięc o  7.3 51 m ilj. zł. N a jw ięk ­
szy  obrót przypada na centralę w  W ar 
sza wie —  4.511 raiilj., a następnie na 
oddziały  -w Poznaniu 3.665 m ilj., w  K a 
tow icach  3.461 m ilj., w  K rakow ie 
2.050 m ilj., L w ow ie 1.825 m iłj. i Ł o ­
dzi 1.617 m ilj. zł.

List z Sokala.
W a ln y  Zjazd D elegatów  Z w . Strzelec. —  
K urs dla referen tów  w y ch ó w , ob yw . Z w .

Strzelec.

(K oresp on den cja  w łasna .G a z ety  L w o w sk ie j")

14 b. m. ob ył się W aln y  Zjazd D tlega- 
tó w  Z w ią zk u  Strzeleckiego z  pow iatu. P rzy ­
b y ło  32 delegatów , reprezentujących 15 o d ­
działów  Z. S. a w  charakterze gości p. p. 
starosta J. Sarnecki, m ajor K araffa  - K o rb u t 
i W l. Pasek ref. o k r. w ych . ob. P rzew od n i­
czący zjazdow i p. starosta J. Sarnecki pod­
kreślił rolę Z w iązku  S trzeleckiego w  pracy 
nad budową państw ow ości polskiej i w ezw ał 
ob ecn ych  do w ytężen ia w szystkich sił do 
osiągnięcia celu, k tó ry  Polsce zakreślił J. P ił­
sudski. Ze swej stro n y dał p. starosta dekla­
rację całk o w itej i szczerej p om ocy. Po p rze­
m ów ieniu ob. W l. Paska, delegata K om endy 
i Zarządu V I. O kręgu  Z. S., k tó ry  podniósł 
o lb rzym ie  zadanie jakie ma do w ykon an ia  
„S trzelec"  na polu w ychow ania państw ow e­
go, nastąpiły spraw ozdania przew odniczącego, 
kom endanta i kom isji rew izyjnej, p rzyjęte  je­
dnogłośnie, bez dyskusji. W w yn ik u  w yborów  
w eszli w  skład Zarządu: ob. ob. J. Bauer
(przew odniczący) M . Bardecki (skarbnik) J. 
G ó rn ia k  (sekretarz), jako człon k ow ie: St.
C ebula, M . Kastner, J. D uring, A. Sury. W . 
W eb er i W ł. S tarzecki (z urzędu, jako k o- 
m  :n lant pow.). D o kom isji rew izyjnej St. 
B lecharz, F. D ąbrow ski, W ł. Janowski, a  jako 
zastęp cy; J. Brandlów na i M. Strusiński. 
O k rzy k a m i na cześć M arszałka J. Piłsudskiego 
i odśpiewaniem  „P ierw szej B ryga d y" zakoń ­
c z y ły  się obrady.

* *  *
O d 12 do 15 lu tego od byw ał się tutaj 

ku rs d la  oddziałow ych referen tów  w y ch . ob. 
Z . S., zorgan izow an y przez kom endę p ow ia­
to w ą  Z . S. W zięło  w  nim  udział 12 n au czy­
cieli z pow iatu  sokalskiego. Prelegentam i b y li: 
ob . ob. W ł. Pasek okr. ref. w ych . ob. Z. S., 
St. Rejm ański i J. G órn iak, nauczyciele 
p aństw , sem inarjum . Zainteresow anie kursem  
bard zo duże, stąd nadzieja, że i praca na w y ­
zn aczo n ych  stanow iskach będzie ow ocną. 
U ro czystego  otw arcia kursu dokonał prze­
w ó d . zarządu pow . Z. S. J. Bauer. W . K .

Z w ią zek  O b ro n y  K resów  Z ach od ­
nich czyn; już przygotow an ia  do urzą­
dzenia w1 roku  bieżącym  koionji- let­
n ich  dla dzieci polskich z N iem iec, 
G dańska i ziem  zachodnich, w zorem  
lat ubiegłych.

W  dniach najbliższych odbędzie 
się we w szystkich  w ojew ództw ach  po­
siedzenie m iejscow ych k o m ’tetów  k o ­
lon ijn ych, na k tórych  om ów ione zo ­
staną m ożliw ośo  tei akcji w  roku  bie­
żącym . "W początkach m arca odbę­
dzie się w  W arszaw ie zjazd centralnego

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póitłustym).

C zw a rtek , 25 lutego.

L W u W  (381). G odz. 11.45: Trans. 2
W arszaw y. C od zien n y Przegląd Prasy P o l­
skiej. —  11.58: Retransm isja sygnału czasu. —  
O d czytan ie program u na dzień bieżący. —  
12.10: Trans, z W arszaw y. U rz. Kom . Państw. 
Inst. M eteor. —  12.15: Trans: z W arszaw y.
O d czy t o naw ozach sztuczn ych . —  12-35: 
Trans, z W arszaw y. X V III-ty  k on cert szk o l­
ny. —  14.00 —  15.00: Przerw a. —  15.00:
P łyta  gram ofonow a. —  15-05; Trans, z  W ar­
szaw y. K o m u n ikat gospodarczy, oraz giełda 
pieniężna. —  15.15: P ły ty  gram ofonow e. —  
15.25: „O góln osłow iań ski Z lo t Sokoli‘ ‘ . —  
15.45: Trans, z W arszaw y. K o m u n ikat C en tr. 
Biura H ydr. dla żeglugi i rybaków . —  i5.-5o:

, Trans, z  W arszaw y. Program  dla dzieci star­
szych. —  16.20: T łdn s. z W larszawy. Lekcja  
języka francuskiego. —  16.40: P ły ty  gram o­
fonow e. —  17.10: Trans, z  K rakow a. „P o ­
jęcie piękności i higjeny sk ó ry  w  p rz“blegu 
stuleci". —  17.351 Trans, z W arszaw y. K o n ­
cert kam eralny. —  18.50: R ozm aitości. —
19.10: O d czytan ie  program u na dzień na­
stępny. —  19.15: Transy z  W arszaw y
S k rzyn k a  pocztow a rolnicza. —  19.2 j : P łyta  
gram ofonow a. —  19.30; Trans, z  W arszaw y. 
W iadom ości sportow e. —  19-351 Trans, z  W a r­
szaw y. P ły ty  gram ofon we. -  19.45: Trans,
z  W arszaw y. Prasow y D zienn ik R adiow y. —  
20.00: 'Ttans. z  W arszaw y. Feljeion p.J t. „ O  
przem yśle lu d ow ym ". —  20.15: Trans. rz
W arszaw y. M u zyk a  lekka. —  22.45: Trans, z  
W arszaw y. Feljeton p. t. „R e k o rd y  w  lo t­
n ictw ie". —  22.0: T rans, z  W arszaw y. R e ­
cital śpiew aczy. —  22.30: T rans, z  W arszaw y. 
D odatek do Prasowego D zień. Radj'. —  
22.35: Trans, z W arszaw y. U rz. kom . Państw. 
Inst. M eteor, i kom un ikat p olicyjn y. —  22.40 
d o  24 00: M u zyk a  lekka z K aw iarni „S zk o c- | 
k iej".

k om itetu  koloni ;nego, na którym  
sprawa urządzenia tegoroczn ych  kolo- 
nij zostanie ostatecznie zdecydbw ana.

A k cja  kolonijna dla dzieci p o l­
skich prow adzona jest przez Z w iązek 
O b ro n y  K resów  Zachodnich od  9 lat 
bez p rzerw y; począw szy od r. 1923 
sp row adzono na kolonje letnie do kra­
ju o k o ło  62.000 dzieci polskich z N ie­
miec, G dańska i ziem  zachodnich. W  
roku  ubiegłym  akcja kolonijna objęła 
przeszło 8.000 dzieci.

Notowania giełdowe
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ów , dnia 23 lutego 1932.

Zastój na całej linji. Zupełn y brak po­
bytu.

Usposobienie słabe.
D olar w  obr. p ryw . 8.88.25,

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

W  obrocie giełdow ym  i pozagiełdow ym  
zastój w  transakcjach. C en y u trzym ują  się na 
dotychczasow ym  poziom ie.

T endencja u trzym ana, usposobienie spo­
kojne.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 24 lutego.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E ; 3%  po ż. 
budowlana 35,00— 35,15; 4 %  poż. inwest.
89,00— 89,25; 6%  poż. dolarow a 56,50; 4%  

poż. dolarow a 47,50.

W A L L IT Y : D o la ry  8,87,75.

D E W IZ Y : Belgja 124,25; H olandja 360,80; 

N o w y  Jork 891,09; P aryż 35.10; Praga 26.39^ 

Szw ajcarja 174,08; Lon dyn  31,04— 31,03., 
W ło ch y  46,45.

ZAKŁAD UM U N D U RO W A N IA
dla PP. O ficeró w  i U rzęd n ik ó w  państw ow ych 
oraz M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  S U K IE N  
M Ę S K IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  L w ów , 

Piłsudskiego 18.

R o k  założenia 1893. —  D ogodne w aru nki spłaty.

ZWYC2A TNE WALNE ZGROM ADZENIK 
SPÓŁKI AKCYJNEJ

ZAKŁAD Y PRZEM YSŁOW E  
K A R O L  M A C H L E J D  

W  W ARSZAW 1F
odbędzie się w  poniedziałek, dnia 7 m arca 

1932 r. o godzinie 6-ej w ieczorem  w lokalu  
S p ółki w  W arszawie, ul. C hłodna 45, z nastę­

pującym  porządkiem  dziennym :

1) W yb ór przew odniczącego.
2) Spraw ozdanie Zarządu i R ady za ro k  

1 9 3 0  i p rzew ożenie bilansu i rachunku strat 
i zysków

3 )  Sprawozdanie Kom isji R ew izyjn ej za  
rok 1 9 3 0 .

4) U chw ała co do w ynagrodzenia Korniej. 
R ew izyjn ej za rok 1 9 3 0 .

5) U chw ała co do w ynagrodzenia R ady 
i Zarządu.

6) U chw ała co do ewent. likw idacji 
Spółki.

7) W yb ó r trzech człon k ów  R ady, oraz  
pięciu człon k ów  Kom isji R ew izy,n ej i dwócft 
zastępców , lub ewentualnie w yb ór Kom isji 
Likw idacyjnej’

8) W nioski akcjonarjuszów  i R ady zgodnie 
z § 2 2  statutu.

§ 2 2  Statutu: „S p raw y przekazuje się d o
decyzji W aln ego Zgrom adzenia dopiero p o 
uprzedniem  rozpoznaniu ich w  R adzie i z  op.- 
nją tejże R ady. A kcjonarjusz, k tó ry  uzna za 
potrzebne postawić jakiko lw iek  wniosek, w i­
nien z tern zw ró cić  się do R ady, k tó ra  o  ile 
uzna wniosek za zasługujący na uwagę, przed­
stawia go w raz.ze  swoją opinją W alnem u Z g ro ­
m adzeniu akcjonarjuszów . Jednakże wniosek, 
podpisany p rzez 5 akcjonarjuszów , posiadają­
cych łącznie przynajm niej 2 0  głosów , a także 
zażalenie na Radę, w in n y być  w  każdym  ra ­
zie wniesione na W alne Zgrom adzenie z opinją 
R ady, o ile w niosek lub zażalenie przeds a- 
wione b y ły  R adzie przynajm niej na dni 15 
przed datą W alnego Zgrom adzenia".

W  razie zgłoszenia przez akcjonarjuszów  
dodatkow ych spraw na porządek dzienny, z o ­
staną one zam ieszczone w  drugiem  ogłoszeniu, 
k tóre ukaże się na 10 dni przed term inem  
W alnego Zgrom adzenia.

Pragnący w ziąć udział w W alnem  Zgrom a­
dzeniu, w inni z ło ży ć  swoje akcje  na 7 dni 
przed datą Zgrom adzenia w  Kasie Soółki, W ar­
szawa, C hłodna 45, lub w  Kasach Polskiego 
Banku Przem ysłow ego (w C entrali lub jed­
n ym  z  O ddziałów ), gdzie otrzym ają  leg ity­
macje, uprawniające do udziału w  Z grom a­
dzeniu.

W arszawa, dnia 8 lutego 1932 r.

R A D A  Z A W IA D O W  C Z A .
10JC

ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY 
N O R B E R T A  S T A R K M E T H A  

L w ów , św. Zofji 15, I p.
G odz. p rzyjęć  9— 1, 3— 6.

KUPUJĘ u żyw ane gram ofony, i p ły ty  —  W y ­
pożyczalnia gram ofon ów  i p ly- „Olimpia", 
plac Strzelecki 1 2  a. T el. 13-33. P rzyim u je  
się gram ofon y do napraw y 751-20

STELLA OLGIERD. 8 4 )

nowiu.
P * # /

o  i f  1 e  s c .

K ow alski, którem u T am ara po raz 
p ierw szy, odkąd się zna’ i, m ów iła „p a­
nie T a d z iu ", gotó w  b y ł w  tej chw ili 
naw et do szaleństwa.

—  N iech  pani rozkaże! N b c h  pa­
ni pow ie! K to ?  C o ?  G d zie?

—  Proszę pana, obiecać to  łatw o, 
zw łaszcza, gdy obiecuje się coś k o ­
biecie, k tóra  przecież nL m a potem  
m ożności w ym usić d otrzym an i- o- 
b ietn icy  ?

—  Jak pani m oże tak  mnie k rz y ­
w d zić! Jeśli obiecam , to  i dotrzym am , 
niech mi ty lk o  w oln o  będzie coś dla 
pani zrobić, niech m nie pani p rzygar­
nie d'o siebie, a nie odpycha tąfjk teraz, 
k ied y  oszalałem  przez panią, d ziew ­
czyn o ! dziew czyn o!

Biegał teraz po pokoju  z dłońm i, 
przyciśniętemu do skroni.

Tam ara zerw ała się z kanapki i 
stanęła tu ż przed biegającym  K ow al­
skim , a uczyn iła  to  tak  nagle, że ude­
rz y ł o  nią silą rozpędu. P rzy  zetkn ię­
ciu  tern oblał go taki żar, że w ycią­
gnął ram iona, porw ał w  wnie T am arę 
i przylgn ąw szy do niej całem ciałem,

p oczął bezpam iętnie całow ać czoło, 
p oliczki, w łosy, szyję, szukając ust, 
k tórych  m u broniła, odpychając go 
rękam i, w ykręcając głow ę. W reszcie, 
akby zm ęczona oporem , osłabia na 

chw ilę, a w ów czas dopadł ust i wpił 
się w nie żarłocznie. T am ara p rzym ­
knęła o czy  i, jakb y nie m og jc się dłu­
żej opierać, oddała m u pocałunek dłu­
gi, nam iętny, wilgotnemu w argam i p i­
jąc niemal życie z ust inspektora.

N araz, kiedy nie spodziew ał się już 
oporu od uległej, odepchnęła go  sil­
nie, w yrw ała  m u się z ram ion, a pod­
biegłszy ku  kanapce, upadła tw arzą 
na oparcie i zaszlochała spazm atycz* 
nie. M ężczyzn a  p odskoczył ku  niej, 
jeszcze szalony pożądaniem , co m u 
krew  rozpaliło i sercu kazało stukać 
tak m ocno w  piersi, że niem al sły chać 
b yło  jego bicie w  ciszy pokoju.

—  T am ara, co  ci? C o  c :, koch a­
na? C zem u  płaczesz? T o ż  cię nie 
u krzyw d ziłem  przecież... D roga, k o ­
chana... pow iedz, kochasz choć trosz­
kę? '

A le pytania zdaw ały się w zbu dzać

jeszcze w iększą żałość w  dziew czynie, 
bo szlochała coraz rozpaczliw iej. K o ­
walski w ych o d ził z siebie.

■—  Panno T am aro! złota, słodka, 
kochana! N iech że pani nie płacze! Je­
żeli panią k to  u k rzyw d ził, przysięgam , 
że zabiję, ty lk o  k to ?  N iech  pani p o­
wie, niech pani przem ów i! K ocham  
panią, szaleję, jestem jak w arjat, nie 
wiem , co się dzieje ze m ną! Tam ara! 
Tam  ara!

Przysunęła się ku niem u, tak, ze 
przytuliła  tw arz do jego piersi. Z n o ­
w u poczuł żar w e krw i, zn ow u  ogar­
nęło go szaleństwo pożądania. P rz y ­
garną! ją ku  sobie.

—  M oja, m oja! —  począł szeptać, 
przesuw ając rów nocześnie dłońm i po 
jej kształtach.

—  N ie! nie! nie m ogę! nie w olno 
mi! —  a rów nocześnie całe cia ło  drżą­
ce w tulało  się w  ram iona m ężczyzn y.

M gła jakaś przesłoniła m u jasnosć 
myśl! Przestał niemal rozum ieć, co 
m ów ił, przestał zdaw ać sobie sprawę 
z daw anych obietnic. Serce d ziew czy­
ny biło zgodnie z jego sercem, a ciało 
jej drżało m u w  objęciach.

—  D laczego, m aleńka m oja? D la­
czego ci nie w o ln o ? N ależysz do in­
nego? Pow iedz! M ów ! M ów !

—  G d y b y  pan w iedział, gdyDyś 
w iedział... —  plątała sie niby, a rów ­

nocześnie schylona głow a uniosła się 
ku górze, o czy , łez pełne, spoglądały 
na dyszącego nam iętnością m ęzczyzn ę 
—  kim  ja jestem... to  napew no ode­
pchnąłbyś mnie ze w strętem  i o b rzy ­
dzeniem...

R ów nocześnie piersi d ziew czyn y , 
dw a okrągłe, tw arde jabłuszka, w parły  
się w  ciało m ężczyzn y, a usta pąsow t 
kusiły tuż... tuż p rzy  jego ustach.

N ie  oparł się pokusie, m im o, żc 
w ypow iedziane ty lk o  co  słowa przera­
ziły  go nieco. A le  c ó ż ! N iech  sobie 
będzie naw et ulicznicą, przecież żenić 
się z nią nie m yśli! N iecierp liw ym  ru­
chem , jakby ośm ielony słowam i T a ­
m ary, które zrozum iał po sw ojem u, 
chciał zsunąć bluzkę z ram ion. Ale 
pow strzym ała jego rękę i cała roze­
drgana jeszcze od rozkoszy  szalonego 
pocałunku, k rzykn ęła  niemal:

—  N ie! nie to, coś, naturalnie, m u­
siał pom yśleć! N ie to!

—  W ięc  có ż?  —  soytal, nie w ie­
dząc naw et, że pyta.

—  Pow iem  ci, jeśli przysięgniesz 
mi tak, jak obiecałeś przed chw ilą, że 
mnie nie zdradzisz, że mi się nie sprze­
n iew ierzysz, że będziesz m ój, m ój, na 
zawsze m ój!
____________________ (C. d. n.).
R ed ak to r odpow iedzialny: D r. M arcel- sza ro .1

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 w iersz m ilim etró w . 1-szpalt-owej k o lu m n y 8-ł«m owej w  ©głoKoniach zw y k ły c h  (zc tekstem ) 15  gr* —  »  1 w iersz m ilim etrow y 1-szpaltow y kolum ny
d-kte&owej w  nad silanem  i nekrołogji 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w  dziale gospodarczym , paski na (stronicach tekstow ych  60 Kr. p o kronice 

60 gr. —  na 1-sze.j (pod nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słow o 10 gr, —  arob nr ogłoszenie k u pn o i sp-zedaż 15  gr. C ala strona, ogłoszeniow a 400 zł* tekstow a 

600 z ł . - P i e r w s z a  (p a ł nagłów kiem ) 800 zŁ -  O głoszenia tabelaryczne cyfro w e  5 0 % , -  zam iejscowe 3 0 % droższe. -  Za term inow y druk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie oapow iad*

T o r u k s c r - J tó  P o ls k a '* ,  L w ó w ,  u l.  C h o r ą ż c z y z m y  1 7 ,  t e l .  19-1%  pod z a r z ą d e m  V ł a c y d a w a  G e r m a n a .  —  N a i e ż / t o ś ć  p o c z t o w a  o p ł a c o n a  r y c z a ł t e m .


